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budujemy silną Ojczyznę!
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N ie c h  ż y je  N a jd o s t o jn ie js z y  S o le n iz a n t !
S e r c e m  i m y ś lą  k u  P r e z y d e n t o w i R z e c z y p o s p o li t e j w  d n iu  J e g o  Im ie n in

W dniu Imienin Prezydenta Rze­
czypospolitej prof. Ignacego Mościc­
kiego cały naród polski w kraju i w 
najdalszych stronach globu ziemskie­
go z wdzięcznością i oddaniem kierują 
dziś swoje myśli i serca ku Najdostoj­
niejszemu Solenizantowi, śląc Mu ser­
deczne po kłon y i ni i en i n owe.

Najpiękniejszeni jednak uszcze­
lnieni tego dnia będzie, jeżeli cały na­
ród nasz przypomni sobie, zapamięta 
i przyj mi e jako drogowskaz działa­
nia, doniosłe słowa Pana Prezydenta, 
wypowiedziane dnia 1 czerwca 1926 r. 
a więc dziesięć lat temu, gdy wolą na­
rodu wybrany został Najwyższym 
zwierzchnikiem państwa polskiego. 
Oto co czy tamy w Jego pi er Wiszem dp 
narodu orędziu:

„Nie może łamać mocy Narodu 
prywata, nie mogą kruszyć jedności 
Rzeczypospolitej różnice dzielnicowe, 
społeczne, czy polityczne. Jak bowiem 
jeden jest Ojciec nasz w Niebiosach, 
tak jedna jest Matka — Rzeczpospoli­
ta Polska, jedną dla wszystkich ży­
wiąca miłość, jednej od wszystkich 
miłości wymagająca1'.

„Wzywam Was przeto, obywatele 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i roz­
kazuję Wam mocą tej potęgi moral­
nej, jaka w urzędzie obranego przez 
Wolny Naród Prezydenta jest zawar­
ta, abyście czynami niezłomnie u- 
twierdzili wielkość i prawość Ojczy- 
zny“.

I posłuchał naród głosu swego 
Zwierzchnika, rozpoczynając wyścig 
pracy i czynu dla zapewnienia Polsce 
potęgi i chwały mocarstwowej. Pa­
trząc dziś po dziesięciu latach od tej 
chwili na rozwój kraju, z dumą 
stwierdzić możemy, że mimo wielu na­
wałnic i burz, mimo wielu ciężkich 
dni, idziemy wytrwale po bitym go­

ścińcu naprzód z nadzieją, że wkrót­
ce nadejdą jasne chwile. Odnaleźli­

śmy w duszach własnych moc i silę, 
która nam pozwala spokojnie patrzeć

w przyszłość. Dlatego też radością 
przepełnione serca nasze uderzyć 
dziś powinny w jeden zgodny takt u- 
miłowania kraju.

O (i ez na.r
Na dzień św. Ignacego, t. j. w so­

botę dnia 1 lutego 1956 r. przypada 
uroczystość imienin Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

W dniu tym wszyscy obywatele 
Państwa Polskiego ślą Swemu Do­
stojnemu Reprezentantowi najser­
deczniejsze życzenia pomyślności dla 
całej jego rozległej pracy dla Pań­
stwa, w życiu prywatnem, jako i w 
pracy naukowej.

Naród złoży hołd Dostojnemu So­
lenizantowi, który przez 10 lat god­
nego reprezentowania Majestatu Naj­
jaśniejszej Rzeczy pospolitej Polskiej 
zaskarbił sobie najwyższy szacunek, 
cześć i miłość, nietylko najbliższego 
otoczenia, lecz także szerokich mas 
ludności w całem Państwie.

Obywatele miasta Wąbrzeźna 
niech okażą swe przywiązanie do naj­
wyższej Głowy Państwa i uczczą 
dzień imienin Pana Prezydenta na- 
zewnątrz przez udekorowanie domów’ 
i wywieszenie sztandarów narodo­
wych.

Niech w tym dniu nie będzie w 
mieście domu, z któregoby nie spły­
wał dostojnie sztandar narodowy.

(—) Schwarz, burmistrz miasta

(—) B. Szczuka, Wice-burmistrz.

Członkowie Magistratu:

(—) Dr Piotrowski, (—) Lewandowski, 

(—) Nałęcz.

PODZIĘKOWANIE.

Warszawa. — Dnia 29 stycznia am- 
basador brytyjski William Kennard 
złożył wizytę p. ministrowi spraw za­
granicznych Beckowi, aby w imieniu 
króla, rodziny i rządu W. Brytanji 
wyrazić za jego pośrednictwem po­
dziękowanie dla Pana Prezydenta 
Rzplitej, rządu, władz wojskowych i 
cywilnych Rzplitej Polskiej za udział 
w uroczystościach żałobnych, związa­
nych z pogrzebem zmarłego króla 
Jerzego V.

—o—

Pogorszenie się 
sytuacji w rolnictwie na Pomorzu 

stwierdza P. I. R.
Toruń. — W sali posiedzeń Rady 

Miejskiej odbyło się w dniu dzisiej­
szym posiedzenie Rady Pomorskiej 
Izby Rolniczej. Na posiedzeniu był 
m. in. delegat Min. Rolnictwa p. Ma- 
kułsiki, przedstawiciel p. Wojewody 
radca Tollik, senator Serożyński i in.

Zebranie zagaił prezes Pomorskiej 
Izby Rolniczej p. Donimirski, który 
swoje przemówienie poświęcił zmar­
łemu niedawno długoletniemu preze- 
lSOWi P- I- R- śp. dr Kazimierzowi 
Esden-Tempskiemu. — Zebrani pow­
stawszy z miejsc uczcili pamięć zmar­
łego.

Następnie po ustaleniu porządku 
dziennego obrad objął przewodnictwo 
p. Donimirski, który złożył dłuższe 
wyjaśnienie w.sprawie Związku Eks­
porterów Bekonów w związku z licz­
ne mi głosami krytki. podnoszonemi 
pod adresem tego związku przez pra­
sę. Związek ten spełnia rolę regula­
tora cen na rynkach zewnętrznych i 
dzięki te muznaczeniu jego jest naj­
zupełniej dodatnie.

Sprawozdanie z działalności P. I. R. 
za czas od 1 kwietnia do 51 grudnia 
1955 r. złożył dyróktor P. 1. R. p. Dy- 
kier.

Ze sprawozdania tego wynika, że 
stan ekonomiczny rolnictwa pomor­
skiego znacznie się pogorszył. — 
Zbiory rolne były słabe i ceny za nie 
na rynku pomorskim kształtowały się 
po linji znacznego spadku. To samo 
dotyczy produktów hodowlanych.

Na utworzenie nowych gospo­
darstw rolnych zużyto 2.550,20 h. zaś 
na uzupełnienie gospodarstw 1.073.33 
h. z czego pow stało 242 nowych gospo­
darstw i 219 gospodarstw uzupełnio­
nych.

W dyskusji jaka się wywiązała po 
sprawozdaniu skarżono się na nieopła­
calność warsztatów rolnych i nad­
mierne świadczenia.

Po dyskusji prezes Donimirski 
wskazał, że jakkolwiek dysproporcja 
cen artykułów rolnych i kosztów pro­
dukcji jest jeszcze nadmierna, to jed-

ZWOLNIENI Z PRACY ZA POSY­
ŁANIE DZIECI DO SZKOŁY 

POLSKIEJ.

Morawska Ostrawa. — W Nawsiu, 
koło Jabłonkowa przyjęto do pracy 
w lasach państwowych dwóch robot­
ników. Gdy zarząd lasów dowie­
dział się, że robotnicy ci posyłają 
dzieci do polskiej szkoły — zostali oni 
natychmiast zwolnieni z pracy.

nak akcja obniżania cen artykułów 
potrzebnych do produkcji czyni dal­
sze postępy i stosunki w tej dziedzi­
nie niezawodnie się poprawią.

W dalszym ciągu posiedzenia iw 
godzinach wieczornych zebranie u- 
chwaliło budżet Pomorskiej Izby Rol­
niczej na r. przyszły wyrażający się 
cyfrą 1.145.000 zł., o 10 procent niż­
szy niż w roku ubiegłym.

—- o—
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W  K R A JU .

+ P an P rezy d en t R . P . p rzy ją ł P rem je ra  

M arjan a Z y n d ra rn -K o sc ia łk o w sk ieg o k tó ry p o - . 

in fo rm o w ał P an a P rezy d en ta o b ieżący ch p ra- : 

each rząd u .

4 - Z arząd zen iem  p rezy d en ta re jen cji o p o l­

sk ie j m ie jsco w o ść K ro śn ice (K rosch n ilz ) w  p o w . 

s trze leck im o trzy m ała n azw ę „A uen d o ri“ , a  

m iejsco w o ść G rab ó w  (G rab ó w )—  w  ty m  sam y m  

p o w iec ie —  „W eissb u ch en * * .

Walki na frontach 

abisyńskich

Z A G R A N IC Ą :

4 - D zien n ik i p o lsk ie , p o siad ające d eb it 

p o czto w y w  C zech o sło w ac ji, k tó re o g ło s iły a r ­

ty k u ły o 1 7 -e j ro czn icy n a jazd u czesk ieg o n a  

Ś ląsk C ieszy ń sk i, zo sta ły sk o n fisk o w an e p rzez  

w ład ze czesk ie .

+  W  L o n d y n ie z o k azji o b ecn o śc i szereg u  

zag ran iczn y ch m ężó w s tan u o d b y ło s ię w ie le  

sp o tk ań p o m ięd zy F o re ig n O ffice a m in is tram i 

sp raw  zag ran iczn y ch p o szczeg ó ln y ch p ań stw .

4 - D o A d d is A b eb y p rzy b y li sam olo tem  z

D esie m in is tro w ie p o czty , sp raw  w ew n ę trzn y ch । ।  

i fin ansó w  z d o n io s łem ! z lecen iam i o d cesa rza .

4 - K o m u n ik a t o fic ja ln y N r. 1 0 9 : g en era l , 

B ad o g ljo d o n o si: n a fro n cie e ry lre jsk im  zaró v < n o  i 3 3  

jak  i n a fro n c ie so m alijsk im  n ie zasz ło n ic g o d - ■ 

n eg o  zan o tow an ia .

4 - W  o k ręg u F u k u sz im a (Jap o n ja) law in a  

zasy p a ła w io sk ę z 9 5 m ieszk ańcam i. D o ty ch ­

czas w y d o b y to 1 7 tru p ó w .

R z y m . K o m u n ik a t u rzęd o w y  1 1 0 . 
M arszałek B ad o g ijo te leg ra fu je : O d ­
d z ia ł) k o rp u su  e ry tre jsk ieg o ro zsze ­
rza ją i u m acn ia ją n asze p o zy cje n a  
o b sza rach fem b ien . W ed łu g  o sta tn ich  
in fo rm acy j, w  w alk ach , k tó re to czy ły  
s ię o d 2 0 d o  2 4 s ty czn ia , ab isv iiczv cy  
s trac ili zg ó rą 5 .0 0 0 zab ity ch , a w ' te j 
liczb ie k ilk u n astu p rzy w ó d có w . L i­
czb a ran n y ch p o s tro n ie ab isy ń sk ie j 
je s t zn aczn a , ch o ć  u araz ie  b liże j n ieo ­
k reś lo n a. N a 1 ro n c ie so m alijsk im  n ie

Miasto filmowe 

we Włoszech

। k ó w  czesk ich u w ag ę  n a to , że K o m in -  
tem  o b ra ł so b ie C zech o sło w ac ję za  
cen tru m  w o jsk o w ej i p o lity czn e j p ro ­
p ag an d y . O g n isk iem  p ro p ag an d y  B o l­
szew ick iej je s t P rag a , p rzez k tó rą  
p rzejeżd ża ją  se tk i a g e n t ó w  K o r n i n -  
te rn u , o trzy m u jący ch w P rad ze  in -  
s t  ru k c j  e .

R zy m . —  M u sso lin i d o k o n a ł za lo -  
Iżen ią k am ien ia w ęg ie ln ego p o d n o w e  

1 m iasto k in em ato g raficzn e , k tó re zb u -  
d o w an e zo stan ie n a jed n em  z p rzed ­
m ieść R zy m u. N o w e m iasto  k in em a-  

| to g ra ficzn e , k tó re o b e jm ie p rzes trzeń  

—  16 0 0  ty s . m . k w . p o siad ać m a ch a rak ter  
zasz ło n ic  g o d n eg o  u w ag i. U j'tn icy  d o - 1 w ło sk ieg o H o llv w o o tl. P rasa p o d -  
k o n a li sze reg u  lo tó w  w y w iad o w czy ch k reś lą p o lity czn e zn aczen ie in au g u -  
i b o m b ard o w ali sk u teczn ie zg ru p o- rac ji w ie lk ich ro b ó t p u b liczn y ch .

au m  ^ A  o jsk  p rzec iw n ik a  n a  p o łu d n ie  jp o d ję ty ch  w  7 3 d n iu  san k cy j o raz  d o ­

n o si, że n o w e m iasto  k in em ato g raficz­
n e u n ieza leżn i w ło sk i p rzem y sł fil­
m o w y  o d zag ran icy .

iżu D ag a M cd o n a fro n c ie so  m a ­
li jsk  im .

Z A  O S T R E  A T A K O W A N I E  K O M .

L E S T E R A .

—  O sta tn i n ak ład o rg an u  
so c ja lis ty czn eg o zw iązk u  

g d ań sk ich „F eu er V o lk  
p o siad ający o k . 1 0 .0 0 0

Gdańsk. 
n aro d o w o -  
u rzęd n ik ó w  
u n d S taa t* 4 , 
eg zem p la rzy , zo sta ł zn iszczo n y w  ca ­
ło śc i za a rty k u ły  o stro  a tak u jące w y ­
so k ieg o K o m isa rza L ig i N aro d ó w  L e ­
s tera .

H U R A G A N  U  W Y B R Z E Ż Y  

M A R O K A Ń S K I C H .

C asab lan k a. —  O d sze reg u d n i  
ca£ em  w y b rzeżu m aro k ań sk im  sza le je  
h u rag an o n ieb y w ałe j s ile . W ejśc ie  
s ta tk ó w  d o jM irtó w p o łączo n e je st z  
w  i  e l  k  i  e  m  n ie  b ez ip leczeń s  t  w  cm .

N a d ro g ach w ich er w y w ró cił o -  
g ro m n ą ilo ść p a ln i. W  m iastach h u ­
rag an p o czy n ił w ie lk ie szk o d y . —  
W  zw iązk u z h u rag an em n astąp iła  
k a tastro fa sam o lo tu w o jsk o w eg o  u -  
d a jąceg o s ię n a 'zw iad y w k ie ru n k u  
lit-M elill, o fia rą  k tó reg o  p ad li sp a le ­
n i ży w cem  ch o rąży  - p ilo t i o fice r o b ­
se rw a to r. K atastro fa m ia ła m iejsce  
n a lo tn isk u w io jsk o w em C asab lan ca  
p o d czas s ta rto w an ia sam o lo tu w  cza ­
s ie . k tó rego  w ia tr w y w ró cił sam o lo t, 
p o w o d u jąc w y b u ch zb io rn ik ó w  b en ­
zy n o w y ch zao p a trzo n y ch w  b en zy n ę  
n a  sześc io g o dz in n y  lo t.

n a

P O D E J R Z A N I  O S O B N I C Y . ; sre ro ry  zu w au iu i o b ezw ład n ien iu
K rak ó w . W śro d ę ze s tac ji k o le jo -1  p rzez sk ręp o w an ie szn u ram i d o zo rcy  

। w ej w R o p czy cach zaw iad o m io n o  ■ n o cn eg o , ro zp ru li k asę o g n io trw a łą i 
m ie jscow y p o ste ru n ek p o lic ji p ań ­
s tw o w ej, że z d w o rca k o le jo w eg o w  
s tro n ę m iasta u d a ło  s ię trzech  p o d e j­
rzan y ch o so b n ik ó w . W y d eleg o w an y  
n a ich sp o tk an ie p o steru n k o w y P P .  
d o b ra ł so b ie d o p o m o cy s trażn ik a  
m ie jsk ieg o P io tra M ęd ry g a łę , z k tó ­
ry m w sp ó ln ie za trzy m ał p o d e jrza ­
n y ch i w ezw ał ich d o u d an ia s ię n a  
s trażn icę m ie jisk ą . N iezn a jo m i u słu ­

ch a li w ezw an ia , w  ch w ili jed nak  g d y  
m ie li w ejść  d o  s ien i s trażn icy , jed en  z  
n ich b ły sk aw iczn y m ru ch em : d o b y ł  
rew o lw eru  i o d d a ł d o k o n w o jen tó w  
k ilk a s trza łó w , ran iąc c iężk o s trażn i­
k a M ęd ry g a łę , p u czem o strze liw u jąc  
s ię w szy scy  trzej p o d o sło n ą n o cy  
zb  i  eg l  i m  im  o  p o śc i  g u  i s t  rża łó  w , u s  i  łu -  
jąceg o  ich  sch w y tać p o ste ru n k o w eg o . 
C iężko ran n y s trażn ik p rzew iezio n y  
d o  szp ita la  zak o ń czy ł ży c ie .

Z a b an d y tam i p o lic ja ro zp o czę ła  
en e rg iczn y  p o śc ig , a resz tu jąc  ju ż jed ­
n eg o  z n ich .

z rabo w ali p rzesz ło  6  ty s . z l. w  b ilon ie  
p rzezn aczon e  n a w y p ła tę  ro tb o tn ik o m . 
P o lic ja p o d ję ła en e rg iczn y  p o śc ig za  
b an d y tam i.

A R E S Z T O W A N I A  W  C Z E C H O S Ł O ­

W A C J I .

C i e s z y n  C z e s k i . Ż an d arm erja cze ­
sk a a resz to w a ła w czo raj d y rek to ra  
h o te lu  „P o lo n ja  ‘ . u rzęd n ik a teg o ż h o ­
te lu , p o rt  je ra  o iraz k u ch arza . A resz to ­
w an y  zo sta ł ró w n ież  d y rek to r p o lsk ie ­
g o  ro w . o sizcL zęd n o scio w eg o . A resz to ­
w an y ch w g o d z in ach (w ieczo rn y ch  
p rzew iez io n o  d o  w ięzien ia  w  M o raw ­
sk ie j O straw ie , A resz to w an ia te w y ­
w o ła ły w śró d lu d n o śc i p o lsk ie j n a  
Ś ląsk u za  O lzą  o g ro m n e  p o ru szen ie ,

B y ć  c z ł o n k i e m  L . O .  P .  P .  t o

N A P A D  R A B U N K O W Y .

K r a k ó w . V \ szw artek n ad ran em  
trzech  n iezn an y ch o so b n ikó w  d o k o n a ­
ło  n ap ad u  rab u n ko w eg o  n a  lo k a l b iu ­
ro w y  fab ry k i czek o lad y „S u ch ard “ w

C Z E C H O S Ł O W A C J A  B A Z Ą  S O W I E ­

T Ó W .

P A R Y Ż . Z  G en ew y  d o n o szą , że o r ­
g an izac je s ło w ack ie z ło ży ły L id ze  
N aro d ó w  m em o rja ł, zw racający  u w a ­
g ę , że w  so w ieck o  - czesk im  so ju szu  
w o jsk o w y m  C zech o sło w ac ja zo sta ła  
o b ran a za  b azę d la  so w ieck ieg o  lo tn i­
c tw a w o jsk o w eg o . P o za teon  m em o rja ł 
zazn acza , że p rzy w ó d cy n iek tó ry ch  
p arty j s ło w ack ich zw racały sw egoJ  J       J J V T * J W » » '“Z

O B O W I Ą Z E K  K A Ż D E G O  K rak ow ie n a G rzeg ó rzk ach , g d z ie p o  czasu u w ag ę m iarod a jn y ch czy n n i-

S O B O T A , d n i a  1  l u t e g o .

6 , 3 0 — 8 , 1 0  A u d y c j a  p o r a n n a . 1 1 , 3 7 — 1 3 , 0 0  S y g n a ł c z a ­
s u . H e j n a ł . D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y . K o n c e r t k a m e r a l n y .  
1 3 , 0 0 M u z y k a  w o k a l n a . 1 3 ,2 5  C h w i l k a  g o s p . d o m . 1 3 . 3 0  
M u z y k a l e k k a . 1 4 , 3 0 K o n c e r t o r k . P r a c . T r a m w a j ó w .  
1 5 , 1 5  N a s z h a n d e l m o r s k i . 1 5 , 2 0  P r z e g lą d  g i e łd o w y . —  
1 5 , 3 0  M u z y k a  l e k k a . 1 6 , 0 0  L e k c j a  j ę z . I r a n c . l t » , 1 5 M u ­
z y k a n t o m  w s t ę p  w z b r o n i o n y  ( s ł u c h o w i s k o  d l a  d z i e c i ) .  
1 6 , 4 5 C a ł a  P o l s k a  ś p i e w a  1 7 , 0 0 N a b o ż e ń s t w u  r. O a t r e j  
B r a m y . 1 7 ,5 0  S ł y n n i d y r y g e n c i ( p ły t y ) . 1 8 , 4 0  B r o d n i c a  
n u . t l e  z a b y t k ó w  ( p o g . r e g j . ) 1 8 . 5 U  M a l o d j e  i s p e r e U k O w e  
1 9 .0 9  C h w i l k a  m o r s k o - p u m o r s k a . 1 9 ; 1 0  P r  o g r a n i n a  d z ie ń  
n a s t . 1 9 . 2 0 K o n c e r t r e k s i a m o w y . 1 B . 3 3 W u m L s p o r t o w e .  
1 9 , 5 0  P o g a d a n k a . 2 0 . 0 0  K o n c e r t . 2 0 . - 4 5 I l z ł e n n i k  w ie c  z .  
2 0 , 5 5  O b r a z k i z  P o l a k u  w s p ó ł c z . 2 1 , 0 0  A u d y c j a  d l a  P o l a -  
L / i w  z z a g r a n i c y . 2 1 ,3 0  W e s o ł a  S y r e n a . 2 2 ,0 0  W i e c z ó r  
o p e r e t k o w y . 2 3 , 0 5  T a ń c z y m y  ( p ły t y t .

N I E D Z I E L A , d n i a  2  l u t e g o .

9 , 0 0  S y g n a ł c z a s u . P i e ś ń : . . S e r d e c z n a  M a t k o ” . G a ­
z e t k a  r o l n i c z a . 9 , 1 5  P o c h ó d  w e s e l n y  ( p y t y ) . 9 , 4 0  D z ie n ­
n i k  p o r a n n y . 9 , 5 0  P r o g r a m . 1 0 ,0 0  N a b o ż e a s t w o  s  k o e r i o -  
ł a  ś w . J a n a  w  T o r u n iu . P o  n a b o ż e ń s t w i e k o n c e r t . —  
1 2 , 0 3  P r z e g lą d  t e a t r a l n y . 1 2 , 1 5  P o r a n e k  s y m f . 1 3 . 0 0  F r a -  
1 4 ,0 0  Z a c h o w a n e  p o z o r y  ( h u m o r e s k a ) . 1 4 , 2 0  K o n c e r t ż y -  
g m e u t s ł u c h o w i s k o w y : „ S p i s e k  F i e s t a w  G e n u i ” . —  
c z e ń  —  R a d i o s ł u c h a c z  m a  g ł o s . 1 5 , 0 0  P r z e g lą d  r y n k ó w  
p r o d u k t ó w  r o l n y c h . 1 5 , 1 5  P o r a d y  d l a  k u p u j ą c y c h  k o n i e .  
1 5 , 2 5  N a  w s i z a  1 0 0  l a t ( s łu c h o w i s k o  w i e j s i u e s . 1 6 X 1 0  N a  
G r o m n i c z n ą ( o p o w . d l a  d z i e c i ) . 1 6 ,1 5  S o n a t a s k r z y p c .  
G - d u r  -  M e l c e r a . 1 6 ,4 5  C a ł a  P o l s k a  ś p i e w a . 1 7 , 0 0  M u z y k a  
t a n e c z n a . 1 7 , 4 0 W a r s z a w s k a  m i g a w k a  r e g j o n a l n a . 1 8 , 0 0  
Z g a d n i j k t o  i c o ? ( z a g a d k a  m u z y c z n a  z  n a g r o d a n ń > . —  
1 8 , 3 0 B i e d n a  m ło d o ś ć ( s ł u c h o w i s k o ) . 1 9 , 0 5 P r o g r a m  n a  
d z ie ń  n a s t . 1 9 , 1 5  K o n c e r t r e k l a m o w y . 1 < K 3 0 W i a d o m o ś c i  
s p o r t o w e  z  P o m o r z a . 1 9 , 3 5  M u z y k a  p o l s k a . 1 9 , 4 5  C o  c z y ­
t a ć . 2 0 , 0 0 W y j ą t k i z p i s m  J ó z e f a  P i ł s u d s k ie g o . 2 0 , 5 0  
D z i e n n i k  w i e c z o r n y . 2 1 , 0 0  N a  w e s o ł e j l w o w s k i e j f a l i .  
2 1 , 3 0  F e l j e t o n . 2 1 , 4 5  O l i m p j a d a  t e n o r ó w —  a u d y c j a  k n a -  
k u r s o w a . 2 2 , 0 5  T a ń c z y m y ! 2 5 , 0 5  T a ń c e  i p i o s e n k i .

P O N I E D Z I A Ł E K , d n i a  3  l u t e g u

( , 3 0 — 8 , t 0  A u d y c j a  p o r a u n a . l t , 5 F  S y g n a ł c z a s . —  
H e j n a ł . D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y . M u z y k a  s a l o n o w a . 1 3 , 2 5  
C h w i l k a  g o s p . d o m . 1 3 , 3 0  T a ń c e  w  r ó ż n y c h  ś r o d o w i s k a c h  
1 . W  o p e r z e . 2 . N a . d a n c i n g u . 3 . n a  w i e j s k i e j z a b a w ie .  
1 5 , 1 5  W i a d . o  e k s p o r c i e  p o l s k i m . 1 5 ; 2 0  P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  
1 5 , 3 0  K w i n t e t H . G o ld a . 1 6 , 0 0  L e k c j a  j ę z . n i e m i e c k i e g o .  
1 6 , 1 5 Z  u w t o r ó w  P i o t r a  C z a j k o w s k ie g o . 1 6 , 4 5 S z o p k a  
m e d y c z n a . 1 7 , 0 0  C z y  n a u k a  d e m o r a l i z u j e  k o b i e t y ?  ( p a g . )  
1 7 , 2 0 M a u r i c e D e l l a n o y ( r a d s o d j a  n a  4 i n s t r u m e n t y ) .  
1 7 , 5 0  P o g a d a n k a . 1 8 , 0 0  C a n z o n e t t y  i atrje o p e r o w e  s t a ­
r y c h  m is t r z ó w  b e l - c a n t a . 1 8 , 3 0  R o z m o w a  z e  s ł u c h a c z a m i .  
1 8 , 4 0  Ż y c i e k u l t u r a l n o - a r t y s t y c z n e  i n a u k o w e  n a  P o m o ­
r z u . 1 8 , 4 5  K w a d r a n s  m e n u e t ó w , ( p ł y t y ) . 1 9 , 0 0  P o g a d a n k a .  
1 9 0 5  W i a d . g o s p o d a r c z e  z  P o m o r z a . 1 9 , 0 9  C ł r w i l k a  n r o r -  
s k o - p o m o r s k a . 1 9 , 1 0  P r o g r a m  n a  w t o r e k . 1 9 , 2 0  K o n c e r t  
r e k l a m o w y . 1 9 , 3 5 W i a d . s p o r t o w e . 1 9 i5 0  P o g a d a n k a  a k ­
t u a ln a . 2 0 , 0 0  A u d y c j a  ż o ł n i e r s k a . 2 0 , 3 0  P i o s e n k i w  r ó ż ­
n y c h  j ę z y k a c h . 2 0 , 4 5  D z i e n n ik  w i e c z o r n y . 2 0 , 5 5  O b r a z k i  
z P o l s k i w s p ó ł c z . 2 1 , 0 0  M o z a i k a  m u z y c z n a . 2 1 , 3 0  W i e ­
c z ó r  l i t e r a c k i  p o ś - w . J a n o w i K o c h a n o w s k i e m u . 2 2 , 0 0  K o n ­
c e r t h i s t o r y c z n y . 2 3 , 0 5  T a ń c e  i p i o s e n k i ( p ły t y ) .

------------ VIRGIL MARKHAM------------
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P o czu liśm y p o d  s to p am i ch rzęst żw iru . W zd łuż  

k ró tszego  b o k u ch a ty  s ta ła d łu g a sk rzy n k a z m o k -  
n ącem i n a d eszczu p ie rw io snk am i. Ś w iatło la ta rn i  
u k azało  n aszy m  o czo m  b lu szcz , w sp ina jący s ię p o  
o k n ie n a d ach . A le co ś in n eg o p o ch łon ę ło n aszą  

u w ag ę .
C o ś in n eg o !
O to  d rzw i b y ły  u ch y lon e ! S tan ę liśm y jak  w ry ­

c i. Jo b so n p o d n ió s ł w y so k o la ta rn ię . Z o b aczy łem  
w  p rze lo tn e j sm u d ze św ia tła jeg o tw arz , w y k rzy ­
w io n ą s trach em  i p o ru sza jące s ię b ezm o w n ie u sta .

—  S p o k o jn ie , p rzy jac ie lu  —  rzek łcm . u d erza ­
jąc g o w  p lecy . —  K ap itan  w y szed ł i n ie d o m k n ą ł 

d rzw i d la k o ta .
—  T u n iem a an i k o ta , an i p sa —  o d m ru kn ą ł  

o g ro d n ik . —  T o m i s ię n ie -p o -d o -b a !
M ag g ie m ilcza ła , za łam u jąc ręce .

—  N iech p an n a n ieg o zaw o ła —  rzek łcm  d o  

Jo b so na .
O sło n ił ręk ą u sta jak n a m o rzu i w rzasn ą ł 

w  o tw arte  d rzw i:
—  A h o j, k ap itan ie !
O d p o w ied z ia ło  m ilczen ie .
—  W ejd źm y —  rzek łem .

Jo b so n p o d szed ł d o d rzw i, w y ciąg n ą ł ręk ę d o  
k lam k i i zaw ah a ł s ię .

—  S ło w o  d a ję —  rzek ł —  n ie  je s tem  g łu p i, a le  
zd a je m i s ię , że  te  d rzw i o p rą  s ię o  śc ian ę .

Z ro zu m ia łem  jeg o n ied o m ó w ien ie . M ag gie ró ­
w n ież . O n a p ie rw sza rzu c iła s ię n a d rzw i, k tó re  
o tw o rzy ły  s ię sze ro k o  i u d erzy ły  o śc ian ę , ch o ciaż  
p o w in n y s ię b y ły  o p rzeć o k rzes ło  k ap itan a . Jo b -  

so n sap n ął i p o d n ió s ł zn ó w  la tarn ię , a ja o św ie tli­

łem  lam p k ą e lek try czn ą c iem n e k ą ty . Izb a b y ła  

p u sta . P rzek ro czy liśm y  p rzez  n isk i p ró g  i zam k n ęli  
za so b ą d rzw i.

Jo b so n m ia ł rac ję . P rzy o d ro b in ie w y o b raźn i  

w n ętrze ch a ty m o g ło s ię w y d aw ać k a ju tą o k rę ­
to w ą .

P o d ło g a b y ła z d esek . U m eb lo w an ie sk ład ało  
s ię z jed n eg o  w y g o d neg o  fo te lu i k o jk i, o raz s io łu  
i k rzes ła  z h eb lo w an y ch  d esek . N a  śc ian ach  w isia ły  
ró żn e in s tru m en ty  o k rę to w e , lo rn e ty , k o m p asy iid .  
u m o co w an e w  ten sp o só b , żeb y n ie p o sp ad a ły  
w  czas ie  b u rzy . T o  sam o  n aczy n ia i o b razk i. O k n a  
b y ły  d w a , jed n o  n aw pro st d ru g ieg o . P rzy k ażd em  
w isia ła la ta rn ia o k rę to w a .

P o k ó j b y l zasad n iczo p u sty , a le z k ą tó w  p a ­
trzy ły n a n as trzy n astro szo n e g łó w k i.

—  N a B o g a , p an ie Jo b so n , co to je s t? —  za ­
p y ta łem .

—  T ru p o sze — o d p o w ied z ia ł, sp o g ląd ając  
z o b rzy d zen iem  n a d z iw n e k u k ły . —  B r! P ask u d z ­
tw o ! jeże li ich d o tk n ąć, p o ru sza ją ło k c iam i i k o ­
lan am i.

P o d szed łem  d o jed n e j k u k ły , lecz n ie o d w aży ­
łem  s ię je j d o tk n ąć . B y l to m ały  p o g an in  z w ełn i­
s ty m  łeb k iem , k rw i  s tem  i w arg am i, cza rn ą  jak  sm o ­
ła sk ó rą i ży w y m  w y razem  o czu . W y g ląd a ł n iesa ­
m o w ic ie . K ap itan p rzy w ió z ł g o p raw d op o d o b n ie  
z B o rn eo , w y sp  A n d am ań sk ich lu b  in n e j zakazan e j  
d z iu ry .

—  W y p chan i k an n ib a le —  zau w aży ł Jo b so n .  
—  S ło w o d a ję . B io rą tak ich m ały ch , su szą ich  
i g o tu ją .

S ły sza łem  o czem ś p o d o b n em .
N ao ko ło  k a ju ty  b ieg ła  p ó łk a  n a  w y so k o ści p o ­

ło w y śc ian y , zas tęp u jąca k red en s i k o n so lę . S ta ły  
n a n ie j u m o co w an e jak n a o k ręc ie w azo n ik i  
z k w ia tam i, leżały  k siążk i, p ap ie ry , b y ł n aw et k o sz  
d o  n iep o trzeb n y ch  p ap ieró w .

Izb a b y ła c ia sn a, a w y so k a m o że n a o siem  
is tó p . S u fit p łask i, b e lk o w an y , p o m alo w an y n a  
żó łto .

—  C o  to  je s t za tró jk ą t n a su fic ie? —  zap y ta ­
łem .

—  A  n ic , p arę sp rzę tó w  m o rsk ich .
—  O ch , p an ie Jo b so n  —  k rzy k n ęła  M ag g ie . —  

M o że k ap itan tam  je st. Z ajrzy jm y .
—  jak że? —  o d rzu c ił g n iew n ie . —  I z resz tą  

jeg o  tan i n iem a .
—  M o że p an  w ejść n a s tó ł i za jrzeć  w  lu k ę —  

o d p arła . —  M o że o n tam  leży ... n ieży w y .
—  O j, g łu p ia , g łu p ia . P rzec ieżb y  s ię tam  n a ­

w et n ie zm ieśc ił, n ie m ó w iąc ju ż  o  tem , że su fit b y  
go n ie u trzy m ał.

—  P an Jo b so n m a rac ję , M ag g ie —  p o tw ie r ­
d z iłem . —  W id zę, że n iczeg o  s ię n ie d o w iem y .

—  A le co to w szy stk o m o że zn aczy ć? —  z a ­

w o łała z p łaczem .
Jo b so n  o d p o w ied z ia ł w  im ien iu  n as o b u .
—  C o  to  m o że zn aczy ć , g łu p ia? T o , że  k ap itan  

w y szed ł i zo staw ił d rzw i u ch y lo n e .
—  N ie —  zap rzeczy ła , p lącząc . —  P an ie Jo b -  

so n , p an  czu je , że jem u  co ś s ię s ta ło .

—  N ie b ęd ę s ię  z to b ą sp rzecza ł —  o d p o w ie ­
d z ia ł, sza rp iąc s ię za n ik łe  w ąsik i.

1 o n  b y ł n iespo k o jn y i sp o g ląd a ł p o d e jrz liw ie  
n a w y p ch an e k u k ły , jak b y  w  o b aw ie , że s ię ru szą  
ze sw o ich  k ą tó w . D en erw o w ała g o ró w n ież  o k ro p ­
n a p o g o d a .

—  C h o d źm y  ju ż s tąd , M ag g ie —  rzek ł.
N ie ch c ia ła w y jść , a le śm y  ją w zięli p o < l ręce  

i w y ciąg n ę li p rzem o cą . Jo b so n  zam k n ął d rzw i.

K sięży c ze rk ał z za  ch m u r i w ia tr ch ło s ta ł n am  
tw arze  s tru g am i d eszczu . T ru d n o  b y ło  co ś d o strzec ,  
a le b y stre  o czy  M ag g ie  zo b aczy ły  św iatło  n a  jez io ­
rze d a lek o  za p rzy ląd k iem .

I m y śm y je ro z ró żn ili, a le za ry sy ło d z i b y ły  
ab so lu tn ie  n iew id o czn e .

—  M o żeb y zb ad ać co to je s t, p an ie Jo b so n  —  
zap ro p o n o w ałem .

—  O , tak , tak , tak ! —  k rzy k n ę ła M ag g ie .

Z esz liśm y n a sam o w y b rzeże . Jed no cześn ie ’ 
k sięży c w y ch y n ą ł z za rąb ka  ch m u ry  i z ro b iło  s ię  
b ard zo ja sn o . T eraz zo b aczy liśm y w y raźn ie sy l­
w etk ę m ałeg o s ta tku , k o ły sząceg p s ię n a k o tw icy  
o ćw ierć m ili o d w y b rzeża .



„GLOS WĄBRZESKI" Str. 3.

Wiadomości ciekawe z bliska i daleka

OfiófweZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

—  O d ch o d zą. —  W d n iach n a jb liż -  
szy c  h o d ch od zą, „eh lop c ) n asi” b \  
sp e łn ić sw ó j i b o \\ iazek w zg lęd em  O j­
czy zn y —  o b o w iązek s łu żb y w o j k o -  
w ei. /a szczy m a to s łu żb a . P e łn ią ją  
lu d z ie zd row i, p e łn i ży c ia . W w o jsk u  
n au cza s i ■ cze irp s w ięcej n iż w cy w ilu .  

.\au cza s ię rzem io sła w o jen n eg o , h ar-  
lu d u ch a i sp rężn o ści c ia ła , b y n ic ty l-  
k o w ten czas , g d \ za jd z ie p o trzeb a  

> k n ać a . o b ro n ie O jczyzn y , a le i w  

czas ie —  k ied y w ró cą d o sw y ch d - 
m ó w . d o sw o ich za jęć k o rzy  s ta li z te j  
n au k i, k tó ra w n iep rzeb ran e j ilo śc i 
d a je szk o łć t - w o jsk o —  sv » y m u cz ­
n io m  - żo łn ie rzo m . N iech n asze se r­
d eczn e ży czen ia , jak iem i d arzy m y  
A rm ię n aszą —  sp ły n ą i w  te j ch w ili  
n a W  as .

—  P rzen ies ien ie k o m is ji k lasy fi­
k ac ji g ru n tó w . K o m isja k lasy fik ac ji  

g ru n tó w  p rzy Izb ie S k arb o w ej zo sta ­
ła p rzen iesio n a z G ru d z iąd za d o T o ­

ru n ia .

—  Z n iew ażen ie o g ó łu u rzęd n ik ó w
—  zn iew agą d la u rzęd u . —  S ąd N aj­
w y ższy (izb a k arn a ) o rzek ł, że u ży c ie  
w y rażeń , zn iew aża jący ch n ie p o d  
ad resem p o szczeg ó ln y ch in d y w id u al ­
n ie o k reślo n y ch u rzęd n ik ó w , lecz p o d  
ad resem  o g ó łu fu n k c jo n a rju szó w d a ­
n eg o u rzęd u , s tan ow i zn iew ażen ie sa ­
m eg o u rzęd u , n ie zaś ty  lk o zn iew ag ę  
jeg o u rzęd n ik ów .

—  L u b aw a . —  P o żar. —  W  M ro cz ­

n ie sp a liła s ię s to d o ła  w raz z p rzy b u ­
d ó w k ą , n a szk o d ę ro ln ik a F ran c iszk a  
K o p ań sk ieg o , p rzed staw iająca  w arto ­

ść o k o ło 2 .5 0 0 z ł. W  s to d o le sp a liło  
s ię o k o ło  5 0 fu r zb o ża , w arto śc i t.5 0 0  
z ło ty ch . W stęp n e d o ch o d zen ia  w sk a ­

zu ją n a to , że p o ża r p o w stał w sk u tek  
zb ro d n iczeg o p o d p aleń ia z zem sty . —  

D o ch o d zen ie w to k u .

—  D zia łd o w o . B ó jka zak o ń czo n a  
śm ie rc ią . W  N arzy  m d u p o w stała  w  re ­
s tau rac ji sp rzeczk a  m ięd zy  sy n em  ro l­

n ik a K aro lem  S ak rys iem  la t 2 4 a s to ­
la rzem 2 6 -le tn im Jan em K aszu b ą . 

S p rzeczk a zam ien iła s ię w k ró tce w  
b ó jk ę , w w y n iku k tó re j K aszu b a  
p ch n ą ł S ak ry s ia n o żem k ieszo n k o ­

w y m  w  n o g ę , p rzec in a jąc m u tę tn icę . 
K rew  w y try sn ęła  s tru m ien iem  ze z ra ­

n io n e j n o g i S ak ry s ia . k tó ry  n ieb aw em  
zm arł w sk u tek  u p ły w u k rw i.

K aszu b ę p rzy  trzy m an o i o d staw io ­
n o  d o  sąd u  g ro d zk ieg o  w  D zia łd o w ie .

—  M arg o n in . —  D o w cip z ło d z ie i.  
W  P ró ch n o w ie zak rad li s ic z ło d z ieje  

d o k u rn ik a S ch lity n g a, sk ąd sk rad li 
1 0 k u r, p o zo staw iając jed y n ie k o g u ta  

z p rzyczep io n ą k artk ą u n o g i z n ap i­
sem : ..b ez rob o tn y” . P o lic ja p ro w ad z i  

ś led z tw o .

Truciciele dusz
O sta tr . o p rasa w całe j P o lsce p rzy n io sła  

liczne g ło sy o b u rzen ia , jak i w y w o ła ł fak t b lu ź-  

n ie rczeg o ry su nk u w n u m erze g w iazd k o w y m  

ży d o w sk ieg o w y d aw n ic tw a ..E x sp ressu Ilu s tro -  

w  an  eg o  ” .

Marjan Ołtaszewski 

d o d a jem y n azw isk o p raw d ziw e

Nusbaum

B o jk o t ,,E x pressu Ilu s tro w an eg o " , jak i o -  

g ło a iło sze reg s to w arzy szeń i o rg am zacy j n a  

P o m o rzu i w W ielk o p o lsce , to ty lk o o b ro n a  

zd ro w eg o sp o łeczeń stw a, k tó re m e ch ce , ab y  

zatru w an o d u sze ich n iezd ro w ą sen sacją , ab y  

g ang ren o w an o  m ło d z ież , ab y  zaczep ian o u czu c ia  

re lig ijn e sp o łeczeń stw a k a to lick ieg o .

P rzeciw ko d ep tan iu n a  św ię tszy ch u czu ć  

sp o łeczeń stw a ch rześc ijań sk ieg o p rzez w y d aw ­

có w  ,,E x p ressu  Ilu s tro w an eg o " w  d o b ie o b ecn ej, 

k ied y sp o łeczeń stw o p o la tach u śp .en ia w y stą ­

p iło d o w alk i z zalew em  ży d o w sk im  i raz n a  

zaw sze n ak reś liw szy so b ie , że p ręd zej n ie  

sp o czn ie , d o p ó k i ich n ie u su n ie z ży c ia n aszeg o , 

p ro tes t m u si b y ć s iln y i n ieu b łag an y .

N ie m o żn a z resz tą w alk i z w y d aw n  c tw am i  

źy d o w sk iem i k o ń czy ć n a p ro tes tach i u chw a ­

lan iu b o jk o tó w , a le n a leży zab rać s ię u czc iw ie  

d o w alk i z w ro g iem .

P ism a  ży d o w sk ie p o w in n y  zn ik n ąć z n aszy ch  

d o m ó w , b o tak p o stęp u je s ię z k ażd y m  p rzed ­

m io tem , k tó ry szeń zy zg n ilizn ę.

P o w o ły w an ie s ię n a fak t, za ro zw iązan ie  

k o m p ozy cji jak a w ed le m n iem ań jed n eg o ry ­

so w n ik a b y ła M atk ą B o ską z D ziecią tk iem  w  

o to czen iu g w iazd b o ij -ew ick ich o raz z k ary ­

k a tu ram i S ta lin a i B ald w in a je s t d o p u szczal­

n a i n ie p o w in na o b rażać u czu ć n ik o g o , je s t 

n ie rea ln e

Z d arza s ię , że n iek tó rzy lu d zie m ają in n a  

p o g ląd y , jed n ak d o b n ze je st zw ró cić u w ag ę  

n a to , że g ło s au to ra n ie je st je szcze g ło sem  

o p .n ji.

Jak to w y p o w ied z iało s ię , w iem y z u ch w ał  

ró żn y ch o rg an izacy j.

T y le m ó w i s ię o tem , że w y d aw cam i „E x ­

—  M ątw y . —  M atk a tro jaczk ó w  zn an iem , w  s to d o le g o sp o d arza M  ie rz -  
zm arła . — \\ M ątw ach  żo n a lek a rza b iek ieg o  k ilku ch ło p có w  zab aw ia ło  s ię  
p o w iła  tro jaczk i. .M a tk a trzech ch ło p - sk ak an iem  w  s to g u s ian a.

có w  ś . p . M ar  ja Z ie liń sk a zm arła p o ; Jed en z n ich , sy n W ierzb ick ieg o ,  
k ró tk ich c ie rp ien iach .  ■ 1 0 -le tn i Jaś n ie za tiw aży ł, że p o d s to ­

g iem s ta ły w id ły , o d w ró co n e o strzem  
—  P o zn ań . Ś m ie rte ln y  sk o k n a w i- k u g ó rze . C h ło p iec sk o czy ł i zo sta ł 

d ły . W m ie jsc . K ry szk o w o  p o d P o - p rzeb ity n aw y lo t.

' p ressu Ilu s trow an eg o " ' są ży d zi, a le tak m ało  

m ó w i s ię o tem , k to to je st. N iech sp o łe -  

, czeń stw o k a to lick ie d o w ie s ię k ilk a s łó w o  

d y k tato rach w  tem  w y d aw n ic tw ie .

T ru d n o z resz tą p o w ied zieć o n ich jak ieś  

b liż sze d an e . —  R y sy ich tw arzy  sam e m ó w ią  

j za s ieb ie . S am i p o d a  ą , że n azw  sk a i im io n a  

I ich .

Alfred Zauberman

żeb y s ię n ie p o m y lić d o -d ajem y , sy n S zam aja  

i S u ry , a tr tzeo i to

Władysław Polak.

S p o jrzm y n a ry sy ty ch lu d z i, k tó rzy d la  

in tere su zap ew n e zd o b y li im io n a M arjan a,  

A lfred a i W ład y sław a, b o n ic n ie w iad o m o ,  

ab y tak ie im io na n ad aw an o w b ó żn icy , to są  

g łó w n i w y d aw cy „E x p ressu Ilu s tro w an ego " , —  

„R ep u b lik i" , —  „P an o ram y " , — „C o ty d z ień  

p o w ieść" i „K aru se li" .

C zy trzeb a je szcze w ięcej? K ażd y , k tó ry  

k u p i i czy ta te w y d aw n ictw a, p o w od u je n a  

u stach ty ch p an ó w  u śm iech zad o w o len ia i p o ­

zw ala , żeb y w d u szy ich zag o śc iło s ło w o : —  

g łu p i g o j!  K -W -J-A .

W  s tan ie b ezn ad z ie jn y m  p rzew ie ­

z io n o g o d o szp ita la św . Jó zefa w  P o ­

zn an iu .

I. całej Polski
—  G ro dn o . B arb a rzy ń sk a zem sta  

ży d ó w n a k o n k u ren c ie P o lak u . —  
W łaśc ic ie l fo lw ark u i m ły n a w  G ran -  
d liczach p o d (J ro d n c in , d r Ś leszy ń sk i,  
u ru ch o m ił p rzy  m ły n ie p iek a rn ię , k tó ­
ra p o cen ach k o n k u ren cy jn y ch d o ­
s tarcza ła d o  G ro d n a tan i i sm aczn y  
ch leb . Z ag ro żen i k o n k u ren cją p iek a ­
rze - ży d z i p o czę li d o p u szczać s ię ak ­
tó w  te ro m . R az d o k o n an o n ap ad u n a  
w ó z w io zący ch leb . to zn ó w d r Ś le ­
szy ń sk i p o czął o trzy m y w ać listy  z p o ­
g ró żk am i, je ś li n ie zap rzes tan ie w y ­
p iek u ch leb a . A ż w reszc ie „n iezn an i  
sp raw cy ” d o k o n a li b arb a rzy ń sk ie j  
zem sty , w y cin a jąc w  o g ro dz ie d r Ś le ­

szy ń sk ieg o  p rzesz ło 1 0 0 d rzew  o w o co ­
w y ch i to o w o cu jący ch ju ż o d p ięciu  

la t.

Kącik rzemieślnika

W y jaśn ien ie w  sp raw ie św iad ec tw  
p rzem y sło w y ch .

P rzy p rzep ro w ad zo n ej p rzez U -  
rząd S k arb o w y lu s trac ji p rzed się ­

b io rs tw ' s tw ie rd zo n o , że n iek tó rzy  
rzem ieś ln icy , p ro w ad zący sw e zak ła ­
d y  i in n e o so b y w y k o n u jące  za jęc ia  

b ez p o m o cy o b cy ch s il n ie w y k u p ili  
św iad ec tw  p rzem y sło w y ch  n a 1 9 5 6 r . 

rzek o m o  n a p o d staw ie  in fo rm acy j, że  
p racu jący sam i n ie p o d leg a ją o b o ­
w iązk o w i w y k u p u  św iad ec tw  p rzem y ­

s ło w y ch V III k a teg o rji.

O tó ż n a leży  w y jaśn ić , że je s t to  
b łęd n e m n iem an ie , b o w r m y śl a rt. 8  
p ie t. 8  u staw y  o  p ań stw , p o d a tk u  p rze ­
m y sło w y ch z d n ia 1 8 lip ca  1 9 2 5 r . (D z . 

U . R . P . n r. 7 6  z 1 9 5 4  p o z . 7 1 6 ) w  szy st­
k ie p raco w n ie i za jęc ia , p ro w adzo n e  
p rze w łaścic ie li sam y ch b ez o b cy ch  

s ił n a jem n y ch  w in n y  b y ć  zao p a trzo n e  
ró w n ież w  św iad ec tw a p rzem ysłow e  
V III k a teg o rji.

K to z za in te reso w an y ch n ie zao ­
p a trzy ł s ię w  św iad ec tw o p rzem y sło ­
w e w in ien to u czy n ić n a ty ch m iast,  
ab y u ch ro n ićs ię o d d o tk liw y ch k ar  

p ien iężn y ch , k tó re zo stan ą n a ło żo n e  
w  w y n ik u p rzep ro w ad zo n e j o b ecn ie  
lu s trac ji n a n iep o siad a jący ch św ia ­

d ec tw  p rzem y sło w y ch .

S A M O R Z Ą D  R Z E M IO S Ł A  O  P R A C Y  

M Ł O D O C IA N Y C H .

S am o rząd (G o sp o d arczy R zem io sła  
zw ró cił s ię d o M in iste rstw a O p iek i  
S p o łeczn e j z w n io sk iem  o zm ian ę ro z ­

p o rząd zen ia  z d n ia  5 . X . 1 9 5 5 r . o  ro b o ­
tach w zb ro n io n y ch  m ło d o c ian y m  i k o ­
b ie to m , w  k ie ru n k u ca łk o w iteg o  w y e ­
lim in o w an ia  te rm ina to ró w , o d b y w ają ­
cy ch n au k ę w  rzem io śle w  zak ład ach  

rzem ieśln iczy ch n a p o d staw ie u m o w y  

z aw arte j zg o d n ie z a rt. 1 1 6 p raw a  
p rzem y sło w eg o i za re je stro w an e j w  
Izb ie R zem ieś ln iczej —  z p o d p rzep i­

só w  teg o  ro zp o rząd zen ia .

Uprzejmie prosimy P. T. 
Prenumeratorów, którzy nie 

wpłacili jeszcze abonamentu 

na miesiąc LUTY, aby uczy­
nili to jaknajprędzej ZAMIE­
SZCZONYM OBOK PRZEKA­
ZEM ROZRACHUNKOWYM.

Przekaz ten należy sta- 

rannie WYUAĆ, WYPEŁNIĆ 

1 PRZESŁAĆ nam za pośred- 

nictwem urzędu pocztowego.

Administracja
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Gromnica - zimy połowica
Zw yczaje ludow e w dniu św ięta  

M atki Boskiej G rom nicznej

przeniknie m iecz, aby' m yśli z w ielu  

serc by ły objawione".
„M arja — m ówi jeden z pisarzy  

kościelnych — w zięła z powrotem  na

uroczystych ten Jezus, Syn Jej najm il-

X rom n  ic\ I znaczony by
Jej b  y  I t y  1 k

zw 'ycięski, w yw iązując się z na  bardziej trud ­
nego i odpowiedzialnego zadania.

Zarząd G łówny Zw. Rezerwistów w ydając  
tę przejrzyście napisaną broszurę, dobrze się  
przysłużył sprawie, gdyż zapoznał m asy rezer­
w istów z jedną z w ybitniejszych postaci zbrojnej 
Polski jako w zór do naśladow ania i jako przy ­
kład budujący jak pracow ać, jak żyć i jak w al­
czyć dla Polski i za Polskę.

. W łaściciele nieruchom ości w inni stanów  cze­

rni lecz legalnem i. drogam i bronić sw ego etanu  

posiadania i żądać bezwzględnie sprawiedliw ego  

ich traktow ania.

N astępnie zdał sprawozdanie sekretarz sto ­

w arzyszenia p. Budm ew eki, który stw ierdził, źe 

stow arzyszenie obecnie jest bardzo czynne, 

czego dow odem Liczne uczęszczanie członków

pow stała od zw yczaju zapalania  
S3viec 3v czasie burz i grom ów .

dżinie śm ierci.

W polskich

się m iała
—  która zakończyć

Praca M acieja G ruszczyńskiego jest cennym  ’ 
nabytkiem w ubogiej naszej literaturze biogra- na posiedzenia. K orespondencji z w ładzam i jest 

f cznej i dlatego zasługu e w całej pełni na bardzo dużo i w tym celu urządzono specjalny  
uznanie. Broszura ta pow inna się naleźć w rę- ' j0
ku każdego członka organizacji Polskich O broń ­
ców O jczyzny.

L . S o b .

dom ach, ;

m u  i  es  zon  a byw a nad

Ł  O *  W  <1113 Z

palm ą św ięconą u N i<  
w ą. W w ielu dom ach  

pam iątkow e grom nice.

przechow ują

la nuta sm utku i przeczuć lx>le- 
snych, rodzących się w sercu M atki, 

czuw ającej nad żłobkiem , w yraźnie  
odzwierciadlila się w poezji średnio-

schyłku

MoBrofeiro
Z  K R O N I K I  P O L I C Y J N E J

D nia 23 bm . nieznani spraw cy dukonaJi u

jednego z kardynuiów .

Św ięto M atki Boskiej G rom nicz ­
nej inaJeżało zawsze w Polsce do naj-| 

uroczystszych. O dnoszą się do niego  
przysłowia: „G rom nica —  zimy polo-]  

w ica", odnośnie do pogody „G dy' na  
G rom niczną roztaje. rzadkie będą u- 

rodzaje” , ca oznacza.

nącein  i

ca A ntoniego, organisty w 33 ielkołące kradzieży z 

w łam aniem . Łupem złodziei padła biżuterja i inne w ar­

tościowe przedm ioty, bielizna, cielę, które na m iejscu  

zabito, oraz konia i w óz — za pom ocą którego skra­

dzione rzecz} — juk w ykazało dochdozenio P. P. w  

K owalew ie - zostały w yw iezione do lasu gronow -

zw ykle m róz i przew lekła zim a, z>a- 
szkodzić m ogąca ozim inom , bo jak  
inne przysłow ie głosi: „G dy na G rom -]*'*  

niczną z dachu ciecze, zim a się jesz­
cze odw  lecze", to znów  : „G dy słońce 
jasno śrwieci na G rom ice, to przyjdą  

w iększe m rozy i śnieżyce".

Przcrw ażnie istnieje zwyczaj w y ­
palania kopciem z zapalonej grom ni­
cy znaku krzyża na głów nej belce  

sufitu. Inni znów w ierzą, że połyka-

Jacopone.
W w izerunkach i przedstawieniach  

.M adonny, zw iązanych z uroozysto.ś- 
i cią O czyszczenia, sztuka w ysunęła na  
I plan pierw szy m om ent ofiary i m ęki, 
i składając rów nocześnie hołd M atce  

boleści '. Sym bolem zaś tej 
ichow ej Bogarodzicy stał się  

przenikający Jej seree“ .

w oraz pościgu  

nizonego przez pp. kom endanta  

st. D eję — kom a odnaleziono w  

Lubiczu lipnou-kim . W edług ostatnich w iadom ości po ­

licji udało się przychw ycić złodziei i osadzić w aresz­

cie jak rów nież i resztę skradzionych rzeczy odna-

leziono.

P O Ż A R
D nia 23 bm . powstał pożar u p. Franciszku K ali­

nowskiego w M lewie. Pastw ą płom ieni padła cała za­

groda tj. dom m ieszkalny, szopa i stodoła. Spalił się  

1 także inw entarz żyw y zam ieszkałym u K alinow skiego  

Leopoldowi Siem ińskiem i B. Ziółkowskiem u. Zachodzi 

podejrzenie że pożar został spow odony podpaleniem . 

O gólne straty w ynoszą około 3.000 tysiące złotych.

bólem gardła. W dawnych czasach  

m ów iono: „W  dzień Panny G rom nicz­

nej, byw aj zdrów m ój śliczny, co o- 
znaczało, że jeżeli kawaler nie oś­
w iadczył się pannie tego dnia, to już  
nie będzie ślubu przed w ielkim po ­

stem . W edle  Tegendy  zgłodniałe w il­

ki, zbliżające  się w czasie ostrej zim y  
do w si. M atka Boża odpędza zapaloną  

grom nicą.
O d M . B. G rom nicznej kończy się  

okres Bożego N arodzenia  

a w igilijne  
ś jaśniało  

znajduje

już kolendy,  

które niegdyś  

ozdobam i.

i m ilkną  
drzewko,  
św ieczkam i  
fpwój ostateczny sm utny koniec.

Wizje męki Pańskiej 
w dnia M. B. Gromnicznej

K ult M atki Boskiej G rom nicznej 
posiadał w Polsce, już przed w ieka ­

m i, w ybitnie lokalne zabarwienie. —  
Św iętu O czyszczenia N . M arji Panny  

nadano u nas charakter uroczystości  
Paitronki, czuwającej nad w sią i dw o ­

rem , oraz czczono w  dniu tym  N ajśw . 
Pannę jako O piekunkę konających.  

Patronkę dobrej śm ierci.

W rzeczywistości, św ięto M atki 
Boskiej G rom nicznej stanow i pew ne ­
go rodzaju przejście do okresu W iel­

kiej N ocy i zespala się z kultem  M at­
ki Bożej Bolesnej. W dniu bow iem  
O czyszczenia usłyszała N . Panna z  

ust Sym eona złowróżbną przepow ied­
nię o m ęce Syna: „O to ten położny  
jest na upadek i na pow stanie w ielu  

w Izraelu i na znak którem u sprzeci­

w iać się będą. A duszę tw ą w łasną

W Ó D Z  E D W A R D  R Y D Z - ś M I G Ł Y  
I  J E G O  Ż Y C I E .

(Szkic życiorysu w opracow aniu M acieja 
G ruszczyńskiego).

N akładem D .oijoieczK i z-arządu G łównego  
Zw iązK U K ezerwistow w W arszaw ie ukazała się  
broizura p. t. „G en. Edw ard K ydz-Snugiy, U e- 
nerainy inspektor O ii Z-óroynycń, szkic życiory ­
su w opracowaniu M acieja G ruszczyńskiego.

3V zw .ężle ujętym  życiorysie autor daje nam  
pogląd na życie i czyny obecnego G eneralnego  
inspektora w czasach przełom ow ych, gdy Eolska  
szabla pod w odzą M arszałka Piłsudskiego to- 
tow ała sobie drogę w iodącą ku kram ie W ol­
ności. W tych krw awych zm aganiach o now e  
jutro Polski przy boku M arszałka stali jego  
w ierni przyjaciele i uczniow ie, a jednym z naj­
bliższych był w łaśnie obecny G eneralny Inspek ­
tor Edw ard Rydz-Sm igły.

W ybitną rolę, jaką w bojach ów czesny m a­
jor, a później pułkow nik Rydz-Śnugły odegrał 
najwym ow niej m aluje rozkaz kom endanta:

„M ajor Śm igły Rydz, w ziąw szy na siebie  
zadanie nie tylko sani w ytrw ał na stanow isku, 
piezw ykle przykrem pod w zględem m oralnym , 
lecz, złożył w bojach o lasek K oziniecki now e  
dow ody niezw ykłego m ęstw a i spokoju przy  
.najw iększym niebezpieczeństw ie” . A pod datą  
19 w rześnia 1915 r. K om endant zwraca się do  
oddziałów , oddanych pod K om endę pułkow nika  
Rydza-Sm igłego tem i słow y:

„Żołnierze!
N a krótki czas rozstaję się z W am i, pow o ­

łany do innych czynności. W w ypróbow ane 
।  ręce podpułkow nika Śm igłego-Rydza oddaję  
। kom endę nad W am i, w iedząc iż otoczycie go  
; tem sam em zaufaniem i m iłością, z jaką odno- 

।  siliście się do m nie” .
Rozkaz ten po tylu latach nic nie stracił na  

sw ej aktualności, z tą różnicą, że już na łożu  
boleści W ielki M arszałek jakby w ydał go do  
całego narodu składając w w ypróbow ane ręce
sw ego ulubionego ucznia opiekę nad arm ją poi- j m arł z głodu, gdyż żaden z lokatorów nie pła­
ską. Czyż nie w zruszająca sym bolika zdarzeń, ' cił czynszu, a od reszty płacących: 2 lokatorów

,u /^ In i rozkazie odzywa się K o-Izająj U rząd Skarbow y w W ąbrzeźnie za podat-
m endant tak prostenu, a jednak urzekającem i i 
słow am i:
„W iem , źe nieraz będzie W am ciężko i sm utno, 
że z W am i w tedy nie będę gdyż w tedy naj­
bardziej W am pom óc m ogę.

Żołnierze! Żądam jednak od W as, abyście  
i bezem nie zawsze w ysoko trzym ali sztandar na­
szego oddziału, z którym  zrosło się tyle serdecz­
nych nadziei polskich.

Podziem na praca w P.O .W ., w alki zw ycięs­
kie o W ilno, brawurow e boje na Łotw ie, bitwa  
nad N iem nem , pościg za czerw oną arm ją —  
w szędzie w rdzim y obecnego G eneralnego In ­
spektora A rm ji na przedzie, zaw sze w ychodzi

K R A D Z I E Ż
N ieznani sprawcy dokonali w nocy z dnia25 na 26  

bm . kradzieży w rzeźnictwie p. G ołębiewskiego w K o­

nw ie. — Łupem złodziei padło sporo w ędlin i m ię- 

M iejscow y posterunek P. P. w szczął dochodzenia.sa.

z W A L N E G O  P O S I E D Z E N I A  S T O W A R Z Y ­

S Z E N I A  W Ł A Ś C I C I E L I  N I E R U C H O M O Ś C I .

D nia 23 stycznia o godz. 20-tej odbyło się  

w lokalu p. Juśkow iaka W alne Zebranie Stow a­

rzyszenia W łaścicieli N ieruchom ości m . K ow a­

lewa przy udziale 53 członków .

Posiedzenie zagaił prezes p. Przybyszewski, 

przeczytał porządek obrad, poczem sekretarz  

p. Budniew ski odczytał protokół z ostatniego  

w alnego zebrania, który bez zm ian przyjęto. 

N astępnie złożył sprawozdanie Zarząd.

Prezes p. Przybyszew ski złożył spraw ozda ­

nie z działalności sw ej w roku ubiegłym , nad ­

m ieniając, że w łaściciele nieruchom ości w roku  

spraw ozdawczym przechodzili bardzo ciężki 

kryzys. N ieszczęsna ochrona lokatorów ciąży  

jak zm ora na w łaścicielach, a z tym zw iązane  

m oratorjum doprow adza w łaściciela do ruiny i 

rozpaczy. Prezes podkreślił dalej, że żadna ga- 

łęź życia gospodarczego nie jest obciążona ta­

kim  haraczem , jak w łaśnie w łasność nieruchom a  

w Polsce.

Istne tragedje dzieją się na tle tej ustawy, 

zdarzają się w ypadki, że w łaściciele nierucho­

m ości posiadający duże kam ienice, um ierają z 

głodu. N p. w K ow alew ie, gdzie p. Iw icki posia­

dając dw ie kam ienice z kilkom a lokatoram i u-

zapisyw ania sporządzonych odw o ­

łań, próśb, skarg i t. p. członkom Stow arzysza­

nia. O dw ołań z różnych podatków zrobiło biu ­

ro Zw iązku w roku ubiegłym członkom Stow a­

rzyszenia 261 sztuk z. czego w iększość, przeszło  

80 proc, załatw iono z dobrym  w ynikiem  u w ładz. 

Sekretarz nawołuje członków , aby utrzym yw ali 

sw e sprawy podatkow e w należytym porządku, 

gdyż w tenczas tylko m ożna sporządzić należyte  

odw ołanie i liczyć na uw zględnienie sw oich od ­

w ołań.

Skarbnik p. W roński zdał spraw ozdanie z 

stanu kasy podając cyfry dochodow e i rozcho ­

dow e,.

K om isja rew izyjna przez sw ego przew odni­

czącego p. Tom czaka znalazła stan kasy i księ­

gi kasowe w w zorow ym porządku, i w niosła o  

udzielenie zarządow i absolutorjum co jednom y­

ślnie uchw alono.

D elegatów na zjazdy w ybrano prezesa p. 

Przybyszewskiego i sekretarza p. Budniew skie- 

go H uberta.

Po obszernej dyskusji nad sprawozdaniam i 

odczytano kom unikaty Zw iązku om aw iając ob ­

szernie now e ustaw y o podatku od nieruchom o ­

ści i lokali i szczegółow ych w yjaśnień udzielił 

p. Budniew ski.

W  w olnych głosach po om ów ieniu kilku lo ­

kalnych spraw i podatkow ych, prezes p. Przy­

byszewski w ygłosił przem ów ienie o n i e b e z p i e ­

czeństw ie zalewu Pom orza przez żydów  i staw ił 

w niosek n:e w ydzierżawiania żadnego lokalu ży ­

dom . Po długiej dyskusji, w której w ykazano, iż  

K ow alewo jest obecnie zupełnie w o l n e  o d  t e j  

plagi żydow skiej, gdyż trzech ostatnich żydów , 

którzy się w  roku ubiegłym o s i e d l i l i w  n a s z y m  

m ieście, w obec uśw iadom ienia s p o ł e c z e ń s t w a  

spoczątkiem  bież. m ieś, opuścili n a s z e m i a -  

sto. U chw alono  w  końcu jednom yślnie bezw zglę­

dny kojkot przedsiębiorstw żydow skich i u ś w i a ­

dam ianie społeczeństw a o grożącym n i e b e z p i e ­

czeństw ie źydow skiem .

D ziękując za tak w zniosłe posiedzenie pre­

zes dał do w iadom ości zebranym , że na przyszła  

zebranie zaproszono N aczelnika U r z ę d u  S k a r ­

bow ego z W ąbrzeźna, który przyobiecał przy ­

być celem  dania różnych w yjaśnień w spraw ach  

podatkow ych. O godz. 23-ciej z a m k n i ę t o  p o s i e ­

dzenie.

K U J E M Y  Ł A Ń C U C H .

K s . p r ó b . B o r z y s z k o w s k i z  O s i e c z k a z ł o ż y ł  
c e l e  o ś w i a t o w e  Z . S . » 5  z ł o t y c h .

(oCeaDlDzpMOJdt tidpoj)
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ki. Była juź tendencja w  roku ubiegłym , podczas 

zjazdu delegatów w W arszaw ie, źe Rząd przy ­

chylał się w w ydatnej m ierze złagodzić ochronę  

lokatorów i uchw ały zjazdu i rezolucję potrak ­

tow ał dosyć przychylnie. N iestety, obecny Rząd, 

nie tylko nie m yśli o złagodzeniu ustaw y, lecz  

przeciw nie, jeszoze takow ą zaostrzył. W szelkie 

usiłow ania Zrzeszenia W łaścicieli N ieruchom ości 

w W arszaw ie i setki rezolucyj w ysłanych w  

spraw ie obniżenia kom ornego, nie odniosły  skut­

ku.

p a i d M

I [9MO)|UAl{9OJZOJ X|t!| *J|\|

. 'laMOpJDj

X|O|do |0}o i|o s Xm m CbeMOjziod oązsouz •|u«|a|>|ou zaud 

ait>D|do oBa|pod Męijnjpou aipow |ujD>(węzD>|SM Diod

nąuppo u>Xzł -1 cu d u o z o z s o .u j d z 'D|ouapuodto j o ij  o>||azsĄ^ : YOYMfl

|IZpM0Jd6

f>o 1O lutego 
przyjmują pp.
nosze pfzecfpfo^ę na

Głos WgbrxesM

Kcfcifr fłejr.

Z A P R O S Z E N I E .

W  sobotę, dnia 8 .Lutego 1936 r. o godz. 17 
odbędzie się w W ąbrzeźnie w Starostw ie na 
sali Rady Pow iatow ej W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  
K oła z następującym porządk'em obrad:

1) Zagajenie, 2) K om unikaty, 3) O dczyta­
nie protokołów z ostatniego zebrania zw y­
czajnego i w alnego zgrom adzenia, 4) W y­
bór m arszałka W alnego Zgrom adzenia, 5) 
Spraw ozdanie członków Zarządu, 6) Sprawo­
zdani" i w nioski K om isji Rew izyjnej, 7) W y­
bór: a) .now ’ego zarządu, b) kom isji rew izyj­
nej, c) delegata na Zjazd O kręgow y, 8) Za­
tw ierdzenie program u i budżetu na rok  przy­
szły, 9) Pow zięcie uchw ał nad w nioskam i, do- 
ręczoncm i Zarządow i K oła na piśm ie przy­
najm niej na dw a dni przed term inem  W alne­
go Zgrom adzenia.

W razie niestaivienia się w ym aganej sta­
tutem liczby członków odbędzie się w % go­
dziny po w yznaczonym pow yżej term inie 
drugie W alne Zgrom adzenie K oła, które bę­
dzie prawom ocne bez w zględu na ilość 
obecnych członków . —

Z a r z ą d  K o ł a  Z O R . z a p r a s z a  n a  p o w y ż s z e  
z e b r a n i e  w s z y s t k i c h  p j p .  o f i c e r ó w  r e z e r w y  j a k  
r ó w n i e ż  p o d c h o r ą ż y c h  r e z e r w y  z  t e r e n u  c a ­

ł e g o  p o w i a t u .
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Z rozpraw Sądu Grodzkiego 
w WąbrzeźnieZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W dniu 24 stycznia br. przewinęło się 
przed tutejszym Sądem Grodzkim mnóstwo 
„osobistości", które weszły w kolizję z para­
grafami kodeksu karnego.

Bardzo częstym  gościem  Sądu — na ławie 
oskarżonych jest w ostatnim czasie A lfons  
B aranow ski, karany już kilkakrotnie za róż­
ne przestępstwa. Obecnie odpowiadał on  

za zniewagę policjanta w czasie pełnienia 
obowiązków służbowych, jakoteż za nieprzy­
zwoite zachowanie się w czasie urzędowania 
tegoż urzędnika. — Za powyższe wykrocze­
nia przeciwko delikatności i etyce — skaza­
ny został A lfons B aranow ski na 2 m iesiące  
aresztu.

K radl trzcinę. —  W ładysław  N aw rocki z  
M ichałek za kradzież trzciny na szkodę ma­
jątku Trzcianek, skazany został na 2 tygod­
nie aresztu z zawieszeniem na 2 lata.

Ł atw a droga do eksm isji. Józefa P łazo­
w a z M yśliw ca miała w ' swym domu nie­
wygodnego lokatora i przemyśliwala dniem  
i nocą, jakby też go się pozbyć, a przynaj­
mniej zmusić do wyprowadzenia się. I wpa- 
dła na genjalny pomysł: zerwała dach nad  
mieszkaniem lokatora Kopczyka, otwierając  
mu widoki na gwiaździste niebo. — Sąd nie 
pogodził się jednak ze stanowiskiem Płazo­
wej i skazał ją na 1 miesiąc aresztu z zaw. 
na 2 lata.

Z aczarow ane koło. L eon P iotrow ski z 
Łabędzia wypożyczył wóz ciężarowy od bra­
ta swego Józefa Piotrowskiego, który skolei 
wóz ten przechowywał u innego brata Fran­
ciszka Piotrowskiego (W ąbrzeźno), ten ostat­
ni znów sprzedał wóz ten —  już nie Piotrow ­
skiemu —  ale Schlakowi Bernardowi z Jawo- 
rza. Cała tu czwórka znalazła się w Sądzie, 
a po rozprawcie skazani zostali bracia Pio­
trowscy Leon i Franciszek każdy po 5 mie­
sięcy bezwzględnego aresztu za przywłasz- 
ozenie sobie powierzonego mienia.

P otrzebne m u były kółka. E dw ard L o- 
tarsk i z Czystochlebia przygotowywał się do 
w ypraw y w nieznane i w tym celu potrzebne  
m u były kółka. Traf zrządził, że nawinęły  
mu się kółka od kultywatora, należące do  
K otyka Jana. Za nieostrożność swą odpo­
kutuje teraz Lotarski 4 miesiące w areszcie.

K radzieże leśne. Za kradzieże leśne ska­
zani zostali: Jau Kuwski z Trzcianka — 50 zł 
grzywny; Franc. Silkowski z W ąbrbeźna —  
10 zł grzywny; Stanisław W arlewski z W ą­
brzeźna — 10 zł grzywny; Jan Smoliński z 
W ąbrzeźna — 15 zł grzywny; Arnold Stein­
horn z W ąbrzeźna — 15 zł. grzywny.

Z a kradzież leśną odpowiadała również  
Bibjanna Chudzicka z W ąbrzeźna i skazana 
została na 15 zł grzywny. Na mocy amnestji 
karę darowano.

Z a kradzież z włamaniem do mieszkania  
Edwarda Zielińskiego odpowiadał Franciszek 
K ozdra.ze Stanisławek. Łupem jego wypra­
wy padło pierze, słonina i bielizna. Sąd 
skazał niebezpiecznego złodzieja na 1 rok  
więzienia z natychmiastowem osadzeniem  
we więzieniu.

„M achandel —  lik ier —  i paka!“ Przed  
świętami Bożego Narodzenia przybył do na­
szego miasta Józef O czyszalsk i, a że to były  
postne dni adwentowe i po słonym śledziku 
czu ł silne pragnienie, myśłał, jakby tu ugasić 
dokuczliwa pragnienie z „czkawką". Przecho­
dząc koło wystawy p. Trałki, zauważył dość 
liczne butelki czystej, likieru i innych, bar­
dziej szlachetnych trunków. Rozbił więc szy­
bę i zabrał 6 butelek litrowych: czystej, ma- 
chandlu, nie gardząc nawet gorzką. Zaopa­
trzony już w łup. — udał się do Kosaka 
na wybudowaniu pod Główny Dworzec, —  
butelki ukryli tu w szałasie, zagrzebując w  
ziemi. Dziwna rzecz, że Policja idąc za aro­
matycznym zapachem „machandlu z knyp- 
lem", wnet odkryła „bufet" i Oczyszczalski 
(przepraszam: Oczyszalski) Józef znalazł się 
za kratkami. Za czyn swój Sąd wcisnął mu  
2 lata więzienia bez zaliczenia aresztu śled­
czego, a Roman Kosak za ukrywanie skra­
dzionych przedmiotów „otrzymał" — 8 mie­
sięcy więzienia. Oj, szkoda machandlu...

Kiedy! SP O T K A M Y SIĘ N A Z A B A W IE K . P . H .

Zdawna zapowiadana i oczekiwana zabawa 
Koła Przyjaciół Hrcerstwa odbędzie się w so­
botę dnia 1. II. 1936 r. na sali p. Klimka w

hROM K >ł

D
at

a 1
M

ie
s

ią
c

D
zi

eń Św. katolio- Słońce

w schód zachód

31 styczeń P. Piotra 7,19 16 19

1 luty S. Ignacego 7,18 16.21
2 N. M . B. Gromn. 7,16 1 16.22

B IU R O P A R A FIA LN E P O D A JE C O N A ST Ę ­
P U JE :

Po odbytej kolendzie rozpoczyna się izwykłe 
życia w paraf)i, to znaczy: nieszpory o godz. 3-j 
po nieszporach różaniec róż różańcowych. O  
godz. 2,30 chrzty. Chorych odwiedzać będziemy 
po godzinie 8-ej. Do chorych prosimy nie wołać 
w soboty po południu i w niedzielę i święta, z 
wyjątkiem wypadków nagłych. Ze względu na 
przewiew grożący chorobą, zostaną drzwi głó­
wne zamknięte po rozpoczęciu się nabożeństwa 
o godz, 9,30 i sumy. Otwiera się je dopiero przed 
końcem nabożeństwa.

Przed Bożem Narodzeniem rozesłało biuro 
parafjalne deklarację celem opodatkowania się 
dobrowolnego na cele parafjalne. Jak się prze­
konaliśmy w czasie kolendowania, parafianie 
częściowo źle zrozumiedi nasze zamiary. Każda 
deklaracja chociażby po złotemu a nawet mniej 
na miesiąc jest nam przyjemna. Prosimy wobec 
tego wedle sił swoich finansowych tę deklara­
cję po niedzieli z drobnym chociażby opodatko- 
waniem zwrócić do biura parafialnego, celem  
stwierdzenia jaką sumą będziemy obracać.

Kolekta ostatnia przyniosła 105 zł.
W  niedzielę odbędzie się podczas wszy­

stkich nabożeństw zapowiedziana przed tygod­
niem nadzwyczajna kolekta na cele parafjalne, 
którą parafji polecamy. W  niedzielę uroczystość 
M atki Boskiej Gromn'cznej, przed sumą święce­
nie gromnic, na sumie i nieszporach wystawienie 
N. S.

Po nieszporach zebranie Panien Różańco­
wych w kościele. W  środę o godz. 3,30 zebranie 
zarządu Pań M iłosierdzia św. W incentego a 
Paulo o 4-tej zebranie plenarne w M agistracie.

N abożeństw a w niedzielę dnia 2 lutego 1936 r. 
O 6,30 M sza św. z kazaniem (ks. Zaremba);
o 7,30 M sza św. (ks. Grzechowski);
o 8,30 nabożeństwo szkolne (ks. Brejski);
o 9,30 M sza św. i kazanie (ks. Zaremba);
o 10.45 suma i kazanie (ks. Zaremba);
o godz. 3-ciej nieszpory.

Po nieszporach zebranie Panien Różańco­
wych (ks. Bigus).

Z N A L E ZIO N O  K L U C Z

Przy ul. W olności znaleziono klucz paten- 
wy, który odebrać możn wredakcji „Gło­
su W ąbrzeskiego".

P R Z E JĘ C IE SK Ł A D U .

Z dniem dzisiejszym przejął skład rzeźnic- 
ki od p. Zygmunta Paszotty przy ul. Hallera p. 
K saw ery Z ająkała z N ow egom iasta .

Nowonabywcy życzymy licznej klientek.

U SIŁ O W A N E W Ł A M A N IE
W nocy z 25 na 26 bm. nieznani spraw ­

cy usiłowali włamać się do kiosku p. Kurzęt- 
kowskiego na ul. M arsz. Piłsudskiego. No­
żem zrobili w drzwiach od podwórza dziurę, 
lecz nic nic zabrali ponieważ zoslali spłosze­
ni przez stróża nocnego W itkowskiego.

P O Ż A R

W czoraj wieczorem około godziny 20,50 
wybuchł w M yśliwcu pożar. Okazało się, że 
pożar wybuchł u rolnika Borkowskiego, 
Niemca. Spłonął stóg, składający się mniej- 
więcej z 15 fur słomy. Pożar przy pomocy 
straży pożarnych zlikwidowano oraz ochro­
niono przed dalszym jego rozszerzeniem się, 
albowiem przy stogu stała wielka stodoła. —  
Przyczyny pożaru na razie nie wyświetlono.

SZ A C O W A N IE K O N I P . W . K O N N E G O  „K R A ­
K U SÓ W ".

Dnia 2 lutego br.fw niedzielę) o godz. 13-tej 
■odbędzie się przez rej. Komendanta P. W . Kon­
nego „Krakusów" szacowanie koni na Targowicy  
w W ąbrzeźnie. Należy przyprowadzić konie nie- 
szacowane, jak również zabrać książki awid. 
koni.

Tego samego dnia o godz. 14-tej odbędzie 
się w Domu Społecznym zebranie wszystkich 
Krakusów w celu uzgodnienia roczników przez 
Rej. Komendanta.

Z wyżej wymienionych powodów odw ołuje 
się w alne zebranie pododdziałów  p. w . konnego  
„K rakusów " C zystochleb .

„Dworze W ąbrzeskim". Liczne i piękne nie­
spodzianki pozwolą nam w miłym nastroju opę­
dzić kilka chwil przy doskonałej orkieotrze i do ­
bo  row  cm towanzyetwie. A więc pamiętajmy —  
bawimy &ię w sobotę, 1 lutego 1936 r.

W SZ Y SC Y ...
idziemy na zabawę Zw. Podoficerów R ezer­

wy, która odbędzie się jutro t. j. 1 lutego w sali 
hotelu pod „Białym Orłem” . Na zabawę tą przy­
gotowano moc niespodzianek i urozmaiceń.

P R Z Y P O M IN A M Y .
że w niedzielę 2 lutego w aali Hotelu „Dwór 

W ąbrzeski" odbędzie się zabawa Katolickiego 
Stowarzyszenia Ludowego dla członków i za ­
proszonych gości.

B E Z C Z E L N O ŚĆ Ż Y D A .
Żyd, który sprowadził się z Ostrowitego do 

W ąbrzeźna, miał do przenies enia swoje rzeczy 
ze „Zdroju" na ul. Kościuszki. Pomimo, że ów  
żyd ma konia i wóz, nie przewiózł swych rze­
czy, tylko polecił je przewieść p. Kamióekiemu, 
który też z małoletnim synkiem rzeczy prze­
transportował. Ów żyd, jak słyszeli pewni lu­
dzie, wyraził się, że lepiej niech katolik ciągnie 
wózek aniżeli końl Będę miał przynajmniej sa­
tysfakcję. I rzeczywiście miał ją, bo szedł za  
wózk em ciągnionym przez p. Kamińskiego.

Z tego widzimy, jak bezczelni są żydzi! —

K IN O „SŁ O N C E "
wyświetla dziś o godzinie 8,15 podwójny 

program, rar.em 20 aktów: „M uszę być m łody"
। i „N iebezp ieczny flirt" . O d niedzieli dnia 2 lu- < 
[ tego arcyszlagier pod tyt.: „M A Ł A M A T E C Z ­

K A ". -

zpowf/łri;
W IE C ZO R E K K . S. M . Ż .

W IELKIE RADOW ISKA. — Katolickie 
Stowarzyszenie M łodzieży żeńskiej urządza w  
niedzielę 2-go lutego wieczorek karnawałowy  
sali p. Neumanna. Program jest następujący: 
powitanie gości, komedyjka „Adam i Ewa , tań­
ce i gry towarzyskie. Podczas Łańcy różne nie­
spodzianki. Początek o g,odiz.nie 6-tej po poł. 
Stowarzyszenie spodziewa się, że będzie mogło  
powitać licznych gości, pragnących przeżyć rady 

wieczór.

GoJcrfg
O P ŁA T E K W Z W IĄ Z K U ST R Z E L E C K IM

Ubiegłej niedzieli, dnia 20. I. wieczorem o godz. 7 

w dużej sali Domu M iejskiego z okazji tradycyjnego  

obchodu wigilijnego zapalono ozdobioną choinkę, przed  

którą zgromadzili się członkowie Związku Strzeleckie­

go, jego opiekunowie — zrzeszeni w Kole Przyjaciół 

Z. S. — i zaproszeni goście. Na zagajenie wieczorku  

przemówił prezes Związku Strzeleckiego p. dyrektor 

Spółdzielczej M leczarni „Rotr" Godschalk. Orkiestra  

odegrała kilka kolend i wygłoszono deklamacje. Spe­

cjalnie na dzisiejszy wieczór skompletowany chór 

męski odśpiewał starą, bo z szesnastego wieku pocho­

dzącą piękną pieśń „Flas de radice..." pod batutą 

nauczyciela p. Brzezińskiego z Ostrowitego. Następnie 

zwrócił się do zebranych w jędrnych słowach prezes 

Koła Przyjaciół Z. S. p. burmistrz Reiske poczem na­

stąpiła deklamacja. Dalej odśpiewał p. nauczyciel 

M ikołajczak solo utwór St. Kwaśnika „Dziecina ma­

ła", przyczem ukompau  jowal mu wspomniany wyżej 

chór. Deklamacje jak również pieśni wykonane zostały  

z dużem zrozumieniem i uczuciem. Dynamika i wymo­

wa śpiewaków były bardzo dobre, co świadczy o szczę­

śliwie dobranym materjale głosowym i starannem  

przygotowaniu. Po zbadaniu tajemnicy zdołałem  

stwierdzić, że wćwiczenia piosenek dokonał pan bur­

mistrz osobiście. W końcu przystąpiono do łamania 

się opłatkiem przy której to okazji składano sobie  

wzajemne serdeczne życzenia szczęścia i pomyślności.

W spólna pieśń „Gdy się Chrystus rodzi" — śpiew  

ks. M ioduszewskiego — nadała wspaniałej tej wigilij­

nej uroczystości szczególnie podniosły charakter.

Całość wypadła imponująco. Duża liczba uczest­

ników, których naliczyłem około 250, jest niezbitym  

dowodem, iż Związek Strzelecki cieszy się wielką sym- 

patją wśród naszego obywatelstwa i doznaje szerokie  

i należyte poparcie u wszystkich warstw społeczeń­

stwa. — Po wspólnej kawce i pączkach rozpoczął się 

taniec. Goście i członkowie spędzili jeszcze kilka w e ­

sołych godzin przy ochoczej muzyce w mezamąconym  

humorze — zapominając przez jakiś czas o troskach  

szarego dnia.

O K Ó L N IK  O  C E N IE  C U K R U .
Poniżej poda  jemy dokładną treść 

okólnika, dotyczącego detalicznej 
ceny cukru.
M inist. Spraw W ewnętrznych

Nr. Apr. 7112j 11.
Warszawa., 23. 12. 35  

Do
PP. W ojewodów, Starostów i Prezyd. M iast.

Utrzymując w całej rozciągłości zarządzź- 
nie swoje z dnia 4 grudnia 1935 Nr. Apr. Tlpjll 
(Dz. Urz. M inisterstwa Spraw W ewnętrznych  
nr. 38, poz. 215) w sprawie ustabilizowania ceny  
1 kg cukru kryształu na 1 zł dopuszczam po 
porozumieniu się z M inisterstwem Skarbu mo­
żliwość pobierania wyjątkowo ceny wyższej od 
wymienionej w tych miejscowościach, w których 
jest to usprawiedliwione stwierdzonemi wię- 
kszemi kosztami przewozu ze składu hurtowe­
go do detalisty. W żadnym jednakowoż wypad­
ku cena ta nie może przekraczać 1,05 zł za 1 kg.

(— ) KORSAK, Podsekretarz Stanu.

N a  zabaw ie  K .P .H
w  „D w orze W ąbrzesk im * 4

Wicek i Wacek
W acek: W icku. W icku, gdzie tak pędzisz?
W icek: Ano, pędzę na Rynek do Bazaru. Tam  

chcę kuppić, bo jak. widzisz, choć 
choc trochę taniego towaru. Chwiał- 
kowski urządza białe tygodnie, więc 
sobie mówię.: korzystam z okazji, bo  
nigdzie tak tanio i dobrze sę me ku­
puje, jak tylko u Chwialkowskiego  
w Bazarze.

W acek: Białe tygodnie? Nic o nich nie wie­
działem. Dobrze, żeś mi powiedział, 
pójdę z loiią. M ozę i ja sobo coś wy- 
biorę i kupię.

W icek: Napewuo kupisz, W achu, napewno. 
Bo tam dostaniesz naprawdę tani, 
ale dobry towar. Ja u Chwialkow- 
sktego kupuje długie lata i nietylko  
ja, ale moja kobieta i dzieciaki są 
zawsze zadowolone. Co kupisz —  mó­
wię ci — u Chwalkowskiego, to do­
bre i trwałe. Chodź W achu i zoba­
czysz, jak. będziesz zadowolony z za­
kupu poczymoaogo u Chwialkow- 
skiego.

W acek: No, to chodźmy!
M ówiąc to weszli do Chwialkowskiego i 

-€<i zakupili, powiemy w pouedzalek.

. .,V .‘lUŁrrSi

Odpowiedzi Redakcji
P. Z ygm unt D oga nadesłał nam p smo w  

którean donosi, że odpowiedź na artykuł p. 
Z ielińsk iego um ieści w poniedziałkowym nu­
m erze „G łosu" .

—  4. <> IX p.X K  u >> L.

P ow stań N arodow ych otUieilzio mę w niedzielę dnia 

2 lutojp i br. o gjulr.. IJ-tej w lokalu p. Napierały. —  

Przybycie w nrystkich druhów konieczne. Zarząd.

— KAT. STÓW . M ŁODZ. M ĘSKIEJ ODDZ. W Ą- 

BBZEŻNO. W modziulę, dnia 2 lutego oilbydzie się 

Zebraaiie Plonarno o godz. 1,30 w wikarjówee. Przy­

bycie wszyiłUsich druhów pozadw ue. „Gotów".

— ZW IĄZEK REZERW ISTO  A KOLO W ĄBRZEŹNO. 

Zebranie odbędzie się w niedzielę 2 lutego o godz. 14,30 

(2 i pół po poł.) w świetlicy Domu bpoieczncgu. Ge- 

lem wypełnienia kart ewidencyjnych uprasza się o 

przyniesienie książeczek wojskowych (tylko ci, którzy  

na ostatnim zebraniu książeczek me mieli).

Po zebraniu nastąpi podział na drużyny ćwiczebne 

oraz omówienie sprawy ćwiczeń. — Obecaość wszyst­

kich członków konieczna. Zarząd.

— W A L N E Z E B R A N IE R O D Z IN Y REZERW ISTÓW  

K O Ł O W Ą B R Z E Ź N O odbędzie aię w dniu 2 lutego o 

godx. 10-tej w lokalu p. Szym ańskiego. W razie nie­

przybycia odpow iedniej liczby ezlonkow o wyznaczo ­

nym czasie, W alne Z ebranie odbędzie aię w 11 terminie  

o godz. 14,3# i uchw ały tego zabrania będą prawomoeue. 

O przybycie w szystk ich ezlonkow prosi Zarząd.

— ZEBRANIE ZESPOŁU RODZICIELSKIEGO  

PRZY OŚRODKU „ZRĘBU" odbędzie się w poniedzia­

łek, dnia 3 lutego o godz. 18-tej w Gimnazjum. O licz­

ny udział prosi Z arząd.

— B A C Z N O ŚĆ ! K L U B SP O R T O W Y „P O G O Ń W  

W Ą B R Z E Ź N IE . W środę, dnia 5 lutego odbędzie się 

zebranie miesięczne o godz. 20-tej w lokalu Druha 

Prezesa J. Hoffmanna. Spowodu nadchodzącego czaso­

kresu W alnego Zgromadzenia przybycie wszystkich  

członków konieczne. Prezes.

— UW AGA EM ERY'CI! Spowodu wyjazdu delegata 

nra zjazd w dniu 6 lutego 1936 r. do Bydgoszczy ze­

branie miesięczne w wspomnianym dniu nie odbę­

dzie się. — Termin zebrania sprawozdawczego podany  

zostanie w następnym numerze „Głosu W ąbrzeskiego".

- W ALNE ZEBRANIE ZW IĄZKU ZW IĄZKÓW ZA ­
W ODOW YCH W POLSCE - ODDZIAŁ DROGOW Y —  
W ąbrzeźno, odbędzie się w niedzielę, dnia 9 lutego 36 r. 
o godzinie 15-ej w hotelu pod Orłem. Zarząd.

Druk.: Zakłady Graficzne B. Szczuki, W ąbrzażno-Pom. 

W ydaw ca: B olesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz.: 

A da* Szczuka — W <brzeźno-Pe*., ul. M ickiewicza 1.

w aph /&
HIA WOZOllE

przyjmuje zamówienia 
po cenach fabrycznych

F a. IF . Balcerski

WĄBRZEŹNO

N a odbiór w styczniu dodatkowo 10^ 
rabatu

n B w  lutym  dodatkowo 7% rabatu

V sobole III. o goili. 20
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f  iRQPONMLKJIHGFEDCBA
Dziękując uprzejmie, Mojej =

Wielce Szanownej Klienteli, Przy- | 
§ jaciołorn i Znajomym za łaskawe g 
| długoletnie zaufanie i poparcie me- | 
H go przedsiębiorstwa, proszę o łask, f 
f poparcie mego następcy p. Zająkały | 

| Ksawerego, mistrza rzeźnickiego

| Z poważaniem |ONMLKJIHGFEDCBA

J Z ygm u n t P aszotta I

|  z żon ą |
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Ib

।  Jedyną okazją zaopatrzenia się w białe 
towary to

j „BlftŁE TYGOD^iE" [
u rząd zon e od d n ia 1-29 lu tego

4 u W. Barylskiego >
u l. M arszałk a  J . P iłsu d sk iego  7

1 gdzie sprzedaje się wszelkie artykuły bia- < 
łe po niesłychanie niskich cenach

s  ,  T ow ary in n e sp rzed aje się p o cen ach p o- S
sezon ow ych .

■  u iii i^ ii i i i i i i i i i i i^ i iu i  1 1 1 1 1 1 ^ 1 1 1 1 1 1  | |  

O iiiK W n iiH i i i i im ii i i i i i i iu m ii ii i n ih m . i ii i i i in f lm n i i m m v m m  M u m iaao  

j| Wielce Szanownej Publiczności miasta 1  

j  Wąbrzeźna i okolicy, podaję niniejszem = 
g do łaskawej wiadomości, ie z d n iem 1 ś 
£ lu tego 1936 r. |

j p r z e j m u j ą I 
p rzed sięb iorstw o rzeźn ick o  —  w ędll- =  
n iarsk ie od m istrza rzeźn ick iego i

£ cech m istrza

p . P aszotty Z ygm u nta |
Prosząc o łaskawe poparcie, zapewniam 9  

= że mojem staraniem będzie rzetelną, skorą e  

i pod każdym względem solidną obsługą = 
€ zaskarbić sobie całkowite zaufanie Wielce 1  

= Szanownej Klienteli =
z poważaniem

t  i
K saw ery Z a  jąk ała g

m istrz rzeźn ick i
W ąb rzeźn o , ul. Hallera 9 3
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Poszukuję 
zajęcia jako pokojowa. 

Zgł. w Adm. „Głosu11

Kupuję każdą ilość

w osk u  
p szczeln ego

Chemiczna Fabryka 
„D O N A T O L *  

K. Wietrzyński 
Wąbrzeźno

H ip otek a n a n ieru ­

ch om ości w Kowalewie 
n a d ob rem m iejscu  
k orzystn ie d o sp rze ­

d an ia za połowę ceny. 
N ie p od lega  m orator ­

iu m  h ip oteczn em u .

Zgłoszenia „P A  R u  

P ozn ań , Al. Marcin­
kowskiego 11. pod 53,191

S tad n ik
10-miesięczny natych­

miast do sprzedania 
G . K iih n 11 .— Myśliwiec 

pow. Wąbrzeźno

O głaszajcie się  
w  G łosie

W ąb rzesk im

K IN O  
d źw ięk ow e

SŁOŃCE

D ziś 20 ak tów , d w a w ielk ie film y d źw iękow e razem

I. M u szę b yć m łod y II. N ieb ezpieczn y  flirt 
z Lianą Haid i Herman Thimig William Powell i Myrna Loy 

O d n ied zieli d u ła 2 II. arcyszlagier z F R A N C IS Z K Ą G A A L

Mała Mateczka
D la d zieci sp ecja ln y sean s o god z. 3 cen a 25 gr. n astę ­

p n e sean se o god z. 5 , 7 i 9

W  S O B O T Ę z p ow od u zab aw y k in oteatr N IE C Z Y N N Y  
Zapowiadamy B aron C ygań sk i  K O N C E R T — D A N C IN G

 

J Oiofe tygodnie! !

I  T a n ia  s p rz e d a ż  p o s e z o n o w a  1 1

Praktyczne materjały na suknie 1,50 
Modne materjały ....... 2,40 1,95 
Angory wełniane 3,25
Materjały nowe gatunki  4,40 3,90 
Na suknie ostatnie nowości . . . 6,— 5,50
Płaszczowe modne 140 cm. . . . 8,— 7,— 5,—
Płaszczowe różne gatunki . . . 12,— 10,— 9,—

S P E C JA L N IE P O L E C
1,30
1,55
2,95
3,40
4,95 Ostatnie noujości

E

2

A  M
Warpy na suknie  1,25 0,90 
Flanelki w kwiaty i kraty .... 1,30 1,10 0,95 
Flanelki w pasy na pyjamy  1,30 0,90 
Flanelki kepr. na suknie ...... 1,10 0,95 
Tweedy ładne desenie 1,35 1,20 
Aksamity do prania 2,— 1,70 1,30 
Płócienka na suknie i bluzki 1,20 1,10

uw/iGA R esztk i sp rzed aje się za b ezcen
In lety n a w syp y, zn an e d ob re  
Flanelki na koszule ...... 0,90 0,75 0,65 
Flanelki jedno-kolorowe .... 1,— 0,85 0,75 
Barchan kepr. w paski 1,— 0,75 
Barchan kepr. gładki . . . 
Sybiry 90 cm ładne desenie

0,65
1,15 0,95 0,85

1,25

Płótna znanych fabryk jak
Płótna gatunki dobre i tanie . . 0,75 0,65
Płótna 140 cm ........ 1,70 1,40 
Płótna 160 cm.................................... 1,95
Płótna 200 cm 3,— 2,40

UW/lG/l

gatu n ki n ie p rzep uszczające p ierza trw ałe k olory b ard zo tan io .
Płótna na fartuchy ...... 0,95 0,70 0,60 ■ Inlety różowe 80 cm  1,70 1,40 1,20
Fartuchowe 100 cm  1,15 0,95 0,85 I  Wsypy w pasy ........ 2,10 1,90 1,60

Fartuchowe 100 cm dobry gat. .... 1,35 1,20 n Surówki .. 0,75 0,65 0,55
Pfócienka w kwiaty i kropki . . . 1,40 1,— 0,80 I  Pościelowe kolor trwały .... 0,75 0,65 0,58
Płótna kolorowe gładkie .... 1,45 1,20 0,90 | Pościelowe w kraty 160 cm . . . 1,90 1,70 1,50

9 Ż yrard ów , S ch eib ler i G rohm an , I. K . P ozn ań sk iego ,
• B -cia C zeczow iczk a , A n d rych ów  i W id zew sk a M an u faktu ra

0,55 § Madapolamy prima gatunki . . . 0,95 0,85 0,75 Q  Ręcznikowe kuchenne  0,45 0,35 0,30
1,10 | Nansuk  1,80 1,60 1,40 i Ręcznikowe wafel  0,85 0,65 0,55

1,40 i Obrusowe adamaszek 140 cm .... 2,25 1,90 | Ręcznikowe adamaszek........................  0,90 0,75
2,— 8  Dymka na kalesony.........................  1,45 1,20 0,95 ■ Ręcznikowe dobry adamaszek . . 1,20 1,— 0,85

O b ru sy b ia łe i k olorow e. S erw etk i. P rześcieradła i ręczn ik i frotte p o n isk ich cen ach

1,70

N a m aterjały b ielsk ie (u b ran iow e, sp od n iow e i p łaszczow e) u d zielam  sp ecja ln ego rab atu .
2,50 m Kamgarn b. dobry gatunek . . 12,— 10,— 8,50 I Manszestry wielki wybór .... 3,— 2,60 2,15
3,90 | Krepa na ubrania wieoz. 19,— 16,50 14,— 12,— | Struks mocne gatunki .. 4,95 3,30 2,95
8,— g  Materjały na modne płasz. 15,— 12,— 9,— 5,— I  Cajgi na ubrania do pracy .... 1,30 1,10 0,95
3,80 | Harting kolor wojskowy . 17,— 12,— 9,— 7,20 ■ Cajgi podwójnie szerokie .... 2,50 2,20 1,95

Ubraniowe rodzaj angielski . . 3,90 
Ubraniowe a la kamgarn . . . 5,50 
Kamgarn na ubrania .... 12,— 
Kamgarn Boston ...... 7,50

3,50
4,50

10,—
5,50

f i i l r s M ie  i o ia z  w jz y s ik ie iu o e s ló i l i w w it t io o ie b j ia le  n is k ith  C E n a t l i
Ulstry męskie już od 8— I  Płaszcze damskie od 9—
Palta z kołnierzem futrzanym . 25— I  Płaszcze kołnierz nutryjet od . . 29—
Palta modne fasony 28— I  Płaszcze modelowe od 39—

Ubrania męskie teraz . 
Ubrania dobry kamgarn 
Ubrania dla młodzieży . 
Ubranka chłopięce . .

19,—
32,—

15,—
21,—
12,50
4,75

17,—
25,-

17,— 15,—
■ -7,— 6,-

Trykoty, Pończochy, Rękawiczki, Koszule wierzchnie, Krawaty, Skarpety, Szelki, Koszule 
damskie dzienne i nocne i wszystkie towary krótkie po zadziwiająco niskich cenach.
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Wielki wybór! i odpasowane, obrusy i kołdry wat. firany z metra HajnjżSZe! ■

B A Z A R " S t . C h w ia łk o w s k i
“ j  Rynek 22 ■

9 9 '
Telefon 85

Książnica Kopemikańska 

w  Toruniu


